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K raków  27 lipca.
Monitor wieczorny rozstrzygnął nareszcie 

wątpliwość co do wystąpienia Austryi z 
Związku niemieckiego. Warunek ten został 
w Wiedniu przyjęty. Dawny Związek nie­
miecki rozpada się tym sposobem na trzy 
grupy: pierwszą składają Prusy nietylko
powiększone księstwami zaelbiańskiemi 
posiadłościami, które rozdzielały je  w po 
środku, ale zarazem wzmocnione węzłami 
podległości tych krajów, które nie będąc do 
monarchii praskiej wcielone, poddają się dy­
plomatycznemu, militarnemu i handlowemu 
przewodnictwu Prus; drugą grupę tworzy 
Austrya; trzecią południowo zachodnie pań 
stwa niemieckie. Austrya może. się zbliżyć 
do dwóch innych grup jedynie przymierza­
mi, ale wspólnego z niemi ciała politycznego 
nie stanowi.

Na pozór podział ten Niemiec w ypaść by 
winien na korzyść Francyi, która dotąd 
miała w każdym razie do czynienia z całe 
mi Niemcami i zarazem z temi siłami, jakie 
każde z państw niemieckich mogło było prze­
ciw niej wyprowadzić w pole ze swoich za- 
niemieckich posiadłości, a posiadłości te mieli 
Cesarz Austryacki, król Pruski, książę H ol­
sztyński i książę Luxemburski. Skutek a- 
toli pokazał, że tak się nie działo: prowa­
dziła Francya wojnę z Holandyą i część 
krajów jej do Związku niemieckiego nale­
żących oddała Belgii, a mimo tego Związek 
niemiecki nie ruszył się; prowadziła wojnę 
z Austrya, wprawdzie w krajach jej zazwią- 
kowych, zawsze jednak ubytek ich narusza' 
potęgę Austryi jako państwa związkowego 
a mimo tego Związek pozostał nieczynnym. 
Organizacya Związku była za nadto skom­
plikowaną, formy jego  postępowania zanadto 
różnorodne, aby sąsiedztwo Związku stawało 
się kiedybądż dla Francyi grożnem. Mała na­
wet Szwaj carya śmiała stawić czoła królo­
wi Pruskiemu.

D ziś zmienił się pod tym względem stan 
rzeczy. Upadł Związek, zaiste ogromny i 
rozległy, ale za to bezwładny i wewnętrznem  
współzawodnictwem szarpany, a w jego miej­
sce północną tylko część jego  zajmuje pań­
stwo dobrze uorganizowane, świeżemi zwy- 
cięztwami podniesione na duchu i mogące 
łatwo pociągnąć za sobą tę nawet część da­
wnego Związku, która mu niepodlega bez­
pośrednio. Prusy są groźniejszym dziś dla 
Francyi sąsiadem, niż cały dawniej Związek 
niemiecki.

Unia pruska choć nie rozciąga się według 
zasad przyszłego pokoju, do Bawaryi, Wirtem 
bergii i Badenu, ale Prusy nabywają lu 
rychło nabędą środki uczynienia tej grupy 
państw podległemi swojej woli. Jednym z tych 
środków jest sama już potęga territoryalna

militarna Prus, które staną się niewątpliwie 
ogniskiem politycznej centralizacyi wszystkich  
irajów niemieckich, a w  parlamencie wspól­
nym znajdą łatwo powolne narzędzie swojej 
jolityki. Pod hasłem Prus idea jedności nie­
mieckiej rozwijać się może potężnie, i nieo- 
mieszka szukać swych wyznawców nie w sa ­
mem Monachium, Sztuttgardzie lub Karlsruhe, 
ecz kto wie, czy nawet nie w Wiedniu.

Jeżeli Napoleonowi III majaczyła myśl 
związku reńskiego, a do jej urzeczywistnie­
nia przeznaczył on trzecią grupę państw nie­
mieckich, to staje temu na przeszkodzie za­
równo potęga Prus jak  i patryotyzm ludów 
niemieckich, patryotyzm nierozbudzony wte­
dy jeszcze, gdy książęta niemieccy byli dwo­
rzanami Napoleona I.

Radość, z jaką powitano w Anglii wzrost 
monarchii pruskiej, powinna być skazówką, 
że na miejscu Austryi, której Francya nie 
jotrzebowała się obawiać, stanąć ma w środ- 
cowej Europie potęga, z którą Francya bę­
dzie się musiała liczyć.

Pokój zatem na podstawie wykluczenia 
Austryi z Niemiec zamieni Związek nie 
miecki, to jest związek państw, na państwo 
związkowe, jakiem staną się Niemcy poc 
przewodem Prus. Słabym węzłem konstytucyi 
związkowej złączone dotąd państwa, spojo­
ne zostaną wspólnością reprezentacyi we­
wnętrznej i zewnętrznej, wspólnością inte 
resów handlowych i pruską komendą woj- 

jwą. Takie byłoby następstwo pokoju 
uwalniającego Prusy od współzawodnictwa 
z Austrya, a na taki pokój zanosi się. Czy 
długo on potrwa —  niech na to odpowie 
tak zwany system równowagi europejskiej 
który zresztą nagina się wybornie do faktów 
i jak  widzimy, mimo ogromnych zmian ja ­
kie zaszły w  Europie od pół wieku, nie 
przestaje być uważany za niewzruszony,

więc z mego osobistego przekonania, ale i z me­
go stanowiska jako reprezentanta rządów dozna­
cie moi Panowie na tern polu jak najsilniejszego 
poparcia. Intencye rządu dążą do wzniesienia 
umiejętności i rozszerzenia oświaty, i przekonany 
jestem, że u Panów pod tym względem znajdę 
podporę z tą otwartością i szczerością, z którą 
ja  w obec Panów postępować będę“.

K raków 27 lipca. Hektor z gronem profeso 
rów Uniwersytetu powitali w d. 24 b. m. nowego 
Naczelnika Komisyi Namiestniczej. Przy tej spo­
sobności dotychczasowy Rektor, prof. Majer, prze 
mówił mniej więcej w ten sposób:

„Uczucie podwójnego obowiązku sprowadza nas 
do Ciebie JW. Naczelniku — obowiązku złożenia 
winnego uszanowania Twemu stanowisku, i wynu­
rzenia należnej czci, Twojej JW. Naczelniku oso 
bie. Pod pierwszym względem widzisz przed so 
bą urzędników państwa, których było i będzie 
usiluem staraniem, zasługiwać sumiennem dopeł­
nianiem obowiązków na uznanie Wysokiego Rzą 
d u ; pod drugim względem widzisz członków 
insty tucyi, która jako świątynia nauk ma wzniosły cel 
potęgowania oświaty, a jako zakład od lat pięciuset 
działający w kraju, zrosła się ściśle z sumieniem 
narodu, widzisz obywateli kraju, którzy przymio 
ty i chęci Twoje oceniać umieją i którzy szcze 
rze się cieszą, że piecza jego interesów i potrze' 
Tobie powierzoną została.

„Tern uczuciem przejęci, śmiemy polecić z najzu- 
pełniejszem zaufaniem tę starożytną szkołę Twe 
mu JW. Naczelniku wysokiemu pośrednictwu i źy 
czliwej opiece.“

Na powyższe przemówienie odpowiedział Na 
czelnik Komisyi Namiestniczej radzca nadworny 
p. Fossinger-Choborski w tych mniej więcej sło­
wach :

„Proszę przyjąć zapewnienie, iż tak pochlebne 
zaufanie, którem mnie Panowie zaszczycacie, wy 
soko cenić umiem. Umiejętność włada światami 
dzieje nas pouczają, jak  stanowczo umiejętność 
oświata losami państw rozrządzają. Nie tylko

W iedeń 26 lipca. Wiadomość o zwycięzkiej 
jitwie pod Lissą, i o pomyślnej — podług rapor­
tów austryackich — potyczce pod Preszburgiem, 
rozeszła się prawie równoczenie z wiadomością o 
wysłaniu pełnomocników austryackich do obozu 
pruskiego, celem ułożenia preliminaryów pokoju i
0 zgodzeniu się obu stron na pięciodniowe zawie­
szenie kroków nieprzyjacielskich. Wprawdzie gieł­
da o krokach pokojowych wiedziała już wcześniej
1 wyzyskała je jeszcze w sobotę znaczną pod 
wyżką, lecz jej wiadomości straciły już wszelki 
iredyt u publiczności. Opinia stolicy spragniona 
jokoju, w chwilowem powodzeniu oręża austrya- 

ckiego ujrzała nowy argument do poparcia swych 
widoków. „Nie znamy jeszcze warunków poko­
ju—pisze dawna Presse— które Prusy za porozu­
mieniem z Francyą przedstawiają naszemu rzą­
dowi. Jeżeli atoli Austrya przychyla się do tra 
ktowania na podstawie tych warunków, przypu­
szczać należy, iż n i e n a r u s z a l n o ś ć  monar 
chii, pominąwszy już odstąpioną W enecyę, nie 
jest w nich zakwestyonowaną. Organ mieszczań­
stwa wiedeńskiego przejął się tylko na wskróś 
opinią stolicy, stawiając nienaruszalność terry 
toryalną monarchii za jedyny wymóg decy­
dujący o możności zawarcia pokoju. Opinia 
a za nią i Presse ograniczając do takowego mini­
mum swoje żądania, znała już bardzo dobrze 
artykuł urzędowego Statsanzeigera, który nie w Au­
stryi windy Rował dla zwycięzców terytoryalne 
zdobycze. Opinia centralistyczna, ta sama która 
jrzed kilku tygodniami parła do wojny wszelkiemi 
iiłami dla utrzymania hegemonii Austryi w związ 
su, będącej zarazem warunkiem jej hegemonii 
w Austryi; na ołtarzu pokoju składa teraz chętnie 
ofiarę stanowiska Austryi w Niemczech. Inne szcze­
py monarchii — z wyjątkiem może Węgrów— tym 
warunkiem okupiony pokój za szczęśliwe zrzą­
dzenie Opatrzności uważać będą, uznając zarazem 
w niemieckim stanowisku Austryi nieprzełamaną 
zawadę rozwoju sił rodzimych.

— Pod napisem „Wszystko ma swą porę“ li­
beralno-konserwatywna Debatte ważny zamieszcza 
artykuł o który tu pokrótce wspominamy, bo 
mamy powody uważać go za objaw opinii naj- 
przyjazniejszej ministerstwu. Przeminęła — zda­
niem Debatty— pora zamykania się w milczeniu; 
teraz należy ministerstwu głos zabrać. Winno ono 
oświadczyć czy powoła ad hoc reprezentantów 
zachodnich krajów monarchii!— dualistyczna die 
Debatte nie jest nieprzyjaciółką ściślejszej Rady 
państwa — aby pospołu z sejmem węgierskiem 
podjąć rozwiązanie kwestyi węgierskiej, uregulo­
wanie wzajemnego stosunku krajów dziedzicz 
nych z krajami korony Śgo Szczepana a wreszcie 
poddać rewizyi konstytucyę z lutego.

Żądamy nadto — pisze die Debatte — aby mi 
nisterstwo wyjawiło swe plany w przedmiocie od 
rębnego ministerstwa węgierskiego. W tych 
dniach Deak był w Wiedniu. Wiedzieliśmy o tem. 
Wiadomo nam nadto było, iż powołanym był do 
N. Pana, iż miał półtoragodzinne posłuchanie u 
N. Pana i długą rozmowę z kanclerzem węgier­
skim. Ale wiadomo nam było tak że , że podróż 
podjętą była wśród okoliczności, które wskazują, 
że Deak chciał zachować ją  w tajemnicy. Tak 
np. wiemy, że Deak nie koleją lecz doróżką wy 
jechał z Wiednia udając się do najbliższej stacyi 
kolei.

Dziś o pobycie Deaka wiedzą już wszystcy. To 
tylko jest tajemnicą z czem powrócił. Zdaje nam 
się atoli niemożliwem, aby wyrafinowana różnica 
między odpowiedzialnemi sekretarzami państwa i 
odpowiedzialnymi ministrami znajdywały jeszcze 
zwolenników w ministerstwie. Nie przypuszczamy 
także, aby nie uznawali, że kwestya ministerstwa

węgierskiego jest kwestyą tej wagi jak  np. we­
necka.

Pragniemy dla tego, abyśmy jak  najrychlej do­
nieść mogli: Deak wywiózł z sobą przekonanie, 
że rząd gotów jest doradzać JCMości mianowania 
odpowiedzialnego ministerstwa węgierskiego, skoro 
tylko pokój przywróconym zostanie. L‘

— W niedzielę w południe pod przewodnictwem 
Pana odbyła się nadzwyczajna konferencya,

w której brali udział: królowie saski i hano­
werski, Wielki książę Heski, książę wirtemberski, 
królewiczowie saski i hanowerski, ministrowie au- 
stryaccy: F ran k , Mensdorff i Esterhazy, saski 
Beust, bawarski Pfordten i hanowerski Platen.

— Mimo zawieszenia broni, odeszło w tych dniach 
Wiednia do Budy polecenie, aby co rychlej przy­

gotowano lokalności na pomieszczenie ministerstw. 
Kilku wyższych urzędników osobiście już tam 
jrzybyło, aby kierować przygotowaniami. Forteca 
w mieście Budzie głównie jest przeznaczoną na 
jomieszezenie ministerstw, które z wyjątkiem mi­
nisterstwa skarbu wybierającego się do Komorna 
i ministerstwa handlu wraz z sekcyą marynarki 
mającego osiąść w Gracu wszystkie tam się prze­
nieść mają, oczywiście, jeżeli zawarcie zawiesze­
nia broni a następnie pokoju nie zasłoni Wiednia 
od inwazyi nieprzyjacielskiej. — Bank narodowy 
wraz z prasami i innemi aparatami mecbaniczne- 
mi jeszcze w dniu 21 b. m. pod eskortą silnego 
oddziału strzelców wyniósł się do Budy, gdzie 
jrzeznaczono już dawno obszerne gmachy na je ­

go pomieszczenie.
— Hr. Gołuchowski, który jak  wiadomo wraz 

z deputacyą naszego kraju w sprawie katastru 
udał się do Wiednia, przyjmowanym był dwukro­
tnie przez N. Pana, a mianowicie w piątek dnia 
20go i w niedzielę dnia 22go. Hr. Gołuchowski 
przyjmowanym był nadto przez hr. Mensdorffa.

— Nowomianowany reprezentant konfederacyi 
szwajcarskiej przy dworze wiedeńskim p. Arnold 
Oton Aepli złożył swoje listy uwierzytelniające.

— Najwyższem postanowieniem z dnia 6go b. m 
N . Pan uwolnił od opłaty pocztowej przesyłki od 
i do osób stanu wojskowego w wartości niżej 75 
złr. Przesyłki nad tę wartość ulegają zwykłej o 
płacie pocztowej.

— Z dniem 21 b. m. Austrya przystąpiła do 
uchwał konferencyi sanitarnej genewskiej, orze­
kając jak  wiadomo neutralność szpitalów i osób 
do służby zdrowia należących. Poczyniono już 
kroki, aby przepisy tej konferencyi jak  najry 
chlej w życie wejść mogły. Wielka szkoda, iż 
z przystąpieniem do uchwał konferencyi genew 
skiej pokwapiono się dopiero na dzień przed za­
warciem zawieszenia broni.

— Następca tronu saskiego ks. Albrecht otrzy­
mał od N. Pana krzyż kawalerski orderu wojsko 
wego Maryi Teresy.

Nadto za odznaczenie się w bitwie pod Custoz 
zą lub w ogóle w kampanii włoskiej otrzymali 
między innymi: krzyż zasługi wojennej z ozdobą 
wojenną: Arcyksiąże H e n r y k ;  krzyż komandor 
ski orderu Leopolda: fmp. H a b e r m a n n  i jene 
rał major br. P i r e t  d e  B i h a i n ;

order korony żelaznej 2giej k lasy : jenerał - ma 
jorowie A r b t e r  i Mó r i n g ,  pułkownicy i bryga 
dyerowie W e l s e r s h e i m b ,  T o p l y  i Bi e  
u e r t h ;

dekoracyę wojenną krzyża kawalerskiego orde 
ru Leopolda: Maksymilian R o d a k o w s k i  pułko 
wnik 13go pułku ułanów;

order korony żelaznej trzeciej k lasy : Piotr P e 
t r o w i c z  półkownik 63 pułku piechoty, Adolf W i 
s ł o c k i  podpułkownik 13 nułku ułanów, Izydor 
P r z y b o r s k i ,  kapitan 7go pułku artyleryi;

krzyż zasługi wojennej z dekoracyą wojenną 
Wiktor N i e s i o ł o w s k i  kapitan 8go pułku pie 
choty, Leopold D o b r o w o l s k i  podporucznik i 
28go, Adolf S t a t k i e w i c z  kapita z 50go, Kazi 
mierz J a r o s z y ń s k i  podporucznik z 50go pul 
ku piechoty, Jakób R y l s k i  kapitan z 19go ba 
talionu strzelców, Stanisław K o w a 1 s k i rotmistrz 
z 13go pułku ułanów.

Uznaniem pochwalnem zaszczyceni między in 
nymi zostali: Antoni Czapiński, Piotr S o b o ł t y ń  
8 ki  i Julian S ta  w a r  s k i  porucznicy z5go, Leo

opold J a n o w s k i  porucznik, Aleksander R o m a ­
n o w s k i  podporucznik, obaj z2 8 g o , Józef K a r- 
l i ń s k i  i Karol W e r c h o w i e c k i  kapitanowie 

31go, Kamil G a d z i ń s k i  porucznik, Ignacy 
J u d z i ń s k i  podporucznik z 50go, Józef Ł ę p -  
t o w s k i major z 53go, Kornel Z u b r z y c k i pod­
pułkownik, Edmund O g r o d o w i c z  kapitan, obaj 
z 65go, Władysław G n i e w o s z  i Ludwik E t t -  
m a y e r - A d e l s b u r g  kapitanowie z 76go pułku 
ńechoty, Henryk K u n c z o w s k i  kapitan z 21go 
jatalionu strzelców, Józef H a 1 k i e w i c z porucznik 
z 5go pułku artyleryi.

Królestwo Polskie.
U S T A W A

z dnia 29 czerwca 1866 roku.
O AKCYZIE OD TRUNKÓW.

W s t ę p .
1) Dochód od trunków na rzecz skarbu Króle­

stwa pobierany być ma pod tytułem : 1) akcyzy 
od wyrobu trunków; 2) opłaty patentowej od za- 
cładów, służących do fabrykacyi trunków i ró­
żnych wyrobów ze spirytusu i w ódki, tudzież od 
zakładów służących do sprzedaży trunków.

2) Opłacie akcyzy od wyrobu podlegają:
a) spirytus i wódki wyrabiane z różnego rodza­

ju materyałów, i
b) piwo wszelkiego rodzaju, porter i miód.
3) Podatkowi temu nie podlegają:
a) wszelkie spirytusowe trunki i wyroby otrzy­

mywane z wódki i spirytusu, od których akcyza 
opłaconą już została.

b) spirytus użyty do wyrobu płynu oświetlają­
cego i innych fabrykatów technicznych, na zasa­
dzie oddzielnych co do tego decyzyj ministerstwa 
linanców.

c) spirytus, wódka i wyroby z nich wyprowa­
dzone za granicę;

d) wino i ocet.
4) Akcyza od spirytusu i wódki oblicza się we­

dług ilości zawartego w nich bezwodnego spiry­
tusu; akcyza od porteru, piwa i miodu oblicza się 
w stosunku wielkości zakładów i czasu trwającej 
w nim fabrykacyi tychże trunków. Opłata paten 
towa ustanawia się odpowiednio do rodzaju za­
kładów i korzyści z miejscowości.

5) Stopa akcyzy od trunków i wysokość opłaty 
patentowej od zakładów służących do wyrobu i 
sprzedaży tychże trunków, ustanawia się za naj­
wyższem zewoleniem.

6) Hurtowa i cząstkowa sprzedaż trunków, od 
których akcyza została opłaconą i wyrobów z nich 
stanowi przedmiot wolnego handlu; z temi wszak­
że ograniczeniami, jakie niniejszą Ustawą są o- 
znaczone.

7) Akcyza od spirytusu i wódki pobiera się na 
rzecz skarbu w miarę ich sprzedaży ze składów 
gorzelnianych i hurtowych. Akcyza od pejsacznej 
wódki, wyrabianej z szumowin miodowych, pobie­
ra się w miarę wyrobu tejże wódki (art. 208). 
Akcyza z browarów piwnych i fabryk miodu opła­
ca się za czas ich czynności w terminach ozna­
czonych art.214 niniejszej Ustawy.

8) Opłata patentowa pobiera się przy wydawa­
niu patentów, na prawo wyrobu trunków i prawo 
sprzedaży onych.

9) Akcyzę od wyrobu wnoszą do kas powiato­
wych posiadacze zakładów lub kupujący trunki, 
a opłatę patentową posiadacze zakładów , służą­
cych do wyrobu i sprzedaży trunków, oraz wyro­
bów wódczanych i spirytusowych.

d z i a ł  i .
Ustanowienie za r z ą d u  dochodem z akcyzy od trunków.

R O Z D Z I A Ł  I.
Przepisy ogólne.

10. Główny zarząd czynnościami dotyczącemi 
dochodu na rzecz skarbu z akcyzy od trunków, 
należy do ministerstwa finansów, a mianowicie do 
departamentu dochodów niestałych.

11. Miejscowe zawiadywanie dochodami od trun­
ków w Królestwie Polakiem wkłada się na osobny 
wydział departamentu dochodów niestałych w mi-

Gzęść literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez
J. I. Kraszewskiego.

(Dokończenie).

Wiecie już, że w chwili, gdy do kościoła Frari 
zdążała młoda para, wdowa po polaku i Yittorini, 
na wschodach samych, z tłumu się wyrwał ktoś 
i nożem w piersi pchnął nowożeńca, który padł i 
dotąd jeszcze do siebie przyjść nie może.

Zabójcy nie pochwycono... niewiadomo co się 
z nim stało, lecz wiadomo kto nim był, nie- 
ochybnie kochanek ów M arietty, chłopak Po­
laczek mszczący razem swą kochankę i swego 
pana.

—- A M arietta? spytał ktoś.
— M arietta, rzekł Zanaro, chodzi i śmieje się 

wesoło, pomszczona na Yittorinim i uwolniona od 
nudnego zalotnika, który po coltellecie zmykać mu­
siał. Włóczy się szukając go stary Nam, od tych 
wszystkich przygód krwawych dostawszy pomięsza- 
nia... Tylko co go nie widać, dodał gospodarz, bo 
najmniej razy pięć na dzień tędy się mi przesu­
nie...

— A Vittorini? spytał ktoś ciekawy.
— Vittorini wyzdrowieje, ręka była niepewna, 

zadał mu ranę nie wedle prawideł sztuki — stu­
dencką... wiele krwi wytoczył, wiele strachu przy­

czynił nieszczęśliwej Cazicie, ale to z tego wszy­
stkiego nic nie będzie, ślub wezmą, to pewna, 
ciotka Anunziata go nie puści... a i piękna wdó­
wka też po tej liistoryi nie łatwoby innego znala­
zła, chybaby go znowu w Polsce szukać musiała.

To mówiąc odetchnął Zanaro i obejrzał się po 
słuchaczach, którzy zdawali się po nim zakończe­
nia i sensu moralnego powieści wymagać. Pojął to 
gospodarz Maltańskiego Krzyża i tonem poważnym 
dodał.

— Otóż, panowie, jak się to wystrzegać potrze­
ba, dni feralnych, filtrów bab starych i ludzi na­
piętnowanych nieszczęście z sobą niosących.

— Gdyby to ich poznać można! rzekł ktoś w tłu ­
mie.

— Można! dokończył Zanaro, są na to pewne 
znaki... Beroni nauczył mnie ich wiele. Już gdy 
kto niespokojny kręci się po obczyźnie, i żony 
sobie w cudzem gnieździe szuka, prezumpcya wiel­
ka, że naznaczonym jest ową fatalnością, która 
rodzi niepokój i w miejscu usiedzieć nie daje...

— A wszystko to bałamuctwa, zawołał w tej 
chwili kapucyn, tylko ja  wiem prawdziwą przyczy­
nę tych wszystkich nieszczęść Polaka i jego chło­
pca, i tych którzy oni pociągnęli za sobą... Płyną­
łem z niemi na statku Padre Antonio, kiedy raz 
pierwszy do Wenecyi przybywali.

— Słuchajcie! przerwał Zanaro.
— Otóż, oświadczył się mi Polak na ówczas, że 

miał zamiar, a może był nawet ślub uczynił od­
wiedzić grób Pański i pielgrzymować do Ziemi 
Świętej. Zastraszyli go na ówczas wszyscy morem 
i ślubu nie dopełnił ani zaraz ani później, ztąd 
wszystko owo złe spłynęło.

— Ma słuszność — zawołał Zanaro, całując zno­
wu w rękaw zakonnika, tak jest, i to się także

przyczyniło! pamiętam, że i przedemną się w po­
czątkach zwierzał z tym zamiarem... Eccof

Ale jedno drugiego nie osłabia...
W tej chwili urwał, spostrzeżono bowiem prze 

chodzącego niedaleko starego Nani. Zanaro był na­
zbyt rozgorączkowany, ażeby go nie zaczepił.

— E ! e ! zawołał, dzień dobry, ojcze Nani, dzień 
dobry.

Szewc, który szedł z głową spuszczoną i okula­
rami spadającemi na koniec nosa, odwrócił się ru ­
szając ramionami.

— Kto mnie śmie ojcem nazywać? spytał — czy 
to ty stary wole karmny... hę?

— Zle! rzekł Zanaro, źle koło niego... patrzcie 
jak się wyraził nieobyczajnie.

— Ojcem nie jestem, dodał Nani, bo się córka 
mnie wyrzekła, a zięć  w krwi umyty, uszedł... włó­
częgą jestem i żebrakiem.

— Biedaczysko! szeptali przytomni.
— Ale co komu do tego ? dla czego mnie prze­

śladujecie? gwałtownie począł obracając się do Za- 
nara... czyś to ty lepszy? a twoja córka? tatku?

— Ostry jest, szepnął Zanaro.
Niektórzy się uśmiechali...
— E j ! Zanaro! Zanaro, gran ladrone! dodał... 

gdyby była sprawiedliwość na świecie, czybyś ty 
dawno wisieć nie powinien?

Kapucyn się uśmiechnął, śmiał się i  sam Zana­
ro, ale jakoś nie serdecznie.

— Daj już pokój, Nani, rzekł, daj pokój, rachun­
ki z szubienicą niebezpieczne...

— Dla mnie nie... o nie! odparł szewc, mnie 
się jeszcze coś od niej należy... a z w ie lk ą  przy­
jemnością patrzałbym i na twoje nogi w powietrzu.

— Fe! fe! Nani, co pleciesz! wołał Zanaro...

dość tych żartów... daj mi pokój... powiedz lepiej 
dokąd idziesz...

— Szukam tego, czegom nie zgubił, idę tam, 
zkąd nie przyszedłem, rzekł dziko śmiejąc się 
szewc, i pozdrawiam was ciekawych, co z biedaka 
szydzicie... bodaj was ten sam los spotkał...

Zanaro obawiając się uroku, szybko dwa palce 
rogato wystawił contra la jettatura, przeciwko sze­
wcowi, który opierając się na kiju, powoli powlókł 
się mrucząc dalej.

Chodził tak codzień na Lido, na cmentarz, wy­
patrując czy tam nie znajdzie Maćka, po którym 
szczerze tęsknił... ale na grobowcu Konrada niko­
go nigdy już nie spotkał, nawet tamarysy i cyprys, 
które tam posadzili pierwszej wiosny, wkrótce po- 
usychały, a rodzina ani wdowa o postawieniu gro­
bowca nie myślała.

W Robninie bowiem, wkrótce jakoś po nadeszłej 
wiadomości o śmierci Konrada, pochował ksiądz 
proboszcz starego Pukałę Dalifura, którego do tru­
mny ubrała własnemi rękami poczciwa Murzyno- 
wska. Majątek po zmarłym w Wenecyi bracie ob­
jął pan Bolesław; ale i temu się jakoś nieszczę- 
ściło dzieci się nie hodowały... Na nim ostatnim 
wygasła rodzina Lippich de Buccellis.

k o n i e c .

Przyczynek do Słownika malarzów polskich.

Ponieważ każdy przyczynek pod wszelkim 
względem do skarbnicy dziejowości naszej do­
rzucony jest błogim i z czasem całość uzupe m a­
jącym, przeto i niniejszy ze swej strony dokła­

dam, nie sądząc go być w tym celu bezpoży- 
tecznym.

Słownik malarzów polskich Edwarda br. Rasta- 
wickiego nie mieści wzmianki żadnej o malarzu 
F r. P i o t r z e  Z e r n . i c k i m  zajmującym się naj­
więcej wizerunkami Świętych i portretami. O p ra­
cach jego, prócz jednej, umieszczanych po wiej- 
sRich i miejskich kościołach, wieści tylko zostały, 
przynajmniej dotąd, chyba, że się później co wię­
cej wynajdzie.

W zakonie Franciszkanów krakowskich jest je­
den jego obraz olejny (l®/4 prawie łokcia wysoki; 
a o mało mniej szeroki), już poprawiany niendarną 
ręką, przedstawiający X. Kasyana Korczyńskiego, 
gwardyana i prowincyała XX. Franciszkanów; 
głośnego w swojem czasie i gorliwego kazno­
dzieję katedralnego krakowskiego, autora 4 tomów 
(w 4-ce) kazań w Krakowie wydanych, 3 czy 4 
katedr biskupich w krótkości zebranych, a nadto 
historyi kościelnej z mnóstwem szczegółów zwię­
źle objętej.

Ks. Kassyan K o r c z y ń s k i  oddany jest niżej trocbę 
popiersia, siedzący w krześle przy stoliku i trzy 
mający papier zapisany (kazanie).

Pod spodem obrazu stoi napis:
Adm. Rnd. eximius Pr. Mgr. Cassianus Korczyń­

sk i exproaUs Pr. Pooae ac Contus Craco: —  obiit 
die 17 Januarii ib id em — A. D. 1784 aettis suae 
58; (dotąd jedyne to wiadomości do żywota tego
k a z n o d z ie i) .

Z tyłu obrazu tego podpisane: Depinxit in 
vim gratitudinis Fr. Petrus Zernicki stud. Thlg. 
ac filius cracoviensis. An. D. 1785. Podpis ten o- 
statni a może i pierwszy dane są, zdaje się pó­
źniej, i może nie przez malarza, bo data odmalo­
wania przypada w rok po śmierci ks. Korczyń-



2 CZAS z Soboty 28 Lipca 1866.

nisterstwie finansów, urządzony w Warszawie pod 
nazwą zarządu centralnego opłat akcyznych, któ­
ry zależeć będzie od ministerswa finansów depar­
tamentu dochodów niestałych.

12. Zawiadywanie dochodami od trunków w 
każdej gubernii wkłada się na zarząd akcyżny 
gubernialny, który zależeć będzie od zarządu cen­
tralnego akcyżnego. Każda gubernia podzieloną 
być ma na ncząstki, zawiadywanie któremi poru- 
cza się nadzorcom akcyźnym. Podział pod tym 
względem gubernii na ucząstki pozostawia się za­
rządowi gubemialnemu akcyźnemu z zatwierdze­
niem zarządu centralego.

13. Minister finansów upoważniony jest: 1) do 
wydawania decyzyi co do wszystkich kwestyj wy­
niknąć mogących, tak przy wprowadzaniu w wy­
konanie niniejszej Ustawy, jako też przy dalszem 
jej zastosowaniu; 2) do udzielania zarządom akcy 
żnym za pośrednictwem zarządu centralnego po­
trzebnych informacyj i instrukcyj; 3) do objaśnia­
nia i uzupełniania rzeczonej Ustawy szczegółowe- 
mi przepisami, o ile to z zastosowania nowego sy­
stemu okaże się niezbędnem, z tern jednakże za­
strzeżeniem , iżby przepisy te i deeyzye nie były 
przeciwne głównym zasadom systemu i nie tyczy­
ły się przedmiotów i spraw z natury swej podle­
gających sądowemu albo prawnemu dochodzeniu

R O Z D Z I A Ł  II.
Ustanowienie zarządu akcyżnego.

O d d z i a ł  I.
Skład Zarządu.

1. Zarząd centralny akcyźnemi opłatami.
14. Zarząd centraly akcyżny składają: Dyre 

ktor, jego pomocnik i rewizorowie.
15. Przy zarządzie centralnym zaprowadzoną 

być ma kancelarya, skład której ustanawia mini­
ster finansów z urzędników wymienionych w załą­
czonym do niniejszej Ustawy etacie.

2. Gubernialny zarząd akcyżny.
16. Zarząd gubernialny koncentruje się w oso 

bie zarządzającego dochodem z akcyzy, któremu 
do pomocy przeznacza się jeden lub kilku rewi­
zorów.

17. Przy zarządzającym akcyźnym dochodem i 
pod bezpośredniem jego zawiadywaniem utworzo­
ną być ma kancelarya, skład której oznaczy mi­
nister finansów z urzędników, wymienionych w za­
łączonym do niniejszej Ustawy etacie.

3. Zarząd akcyżny ucząstkowy.
18. Zarząd ucząstkowy koncentruje się w oso­

bie nadzorcy dochodu z akcyzy.
O d d z i a ł  II.

Mianowanie, przenoszenie i uwalnianie Urzędników 
Zarządu Akcyżnego.

19. Wskazany ogólnemi prawami w Cesarstwie 
porządek względem wstępowania do służby, mia­
nowania na urzędy, przenoszenia z jednych obo 
wiązków do drugich, udzielania urlopu i uwal 
niania ze służby, rozciąga się do Urzędników za­
rządu dochodu z akcyzy, ze zmianami i uzupeł­
nieniami w następujących artykułach zawartemi.

Uwaga. Z ustanowionego w Królestwie Polskiem 
na zasadzie praw obowiązujących porządku opła 
cania składki na fundusz emerytalny i nabywania 
przez to prawa do pensyi emyrytalnej, korzystać 
mogą i Urzędnicy władzy akcyźnej, jeżeli co do 
tego wyrażą swoje żądanie.

20. Dyrektora, jego pomocnika i rewizorów za­
rządu centralnego, mianuje i uwalnia Minister F i­
nansów, urzędników zaś kancelaryi zarządu cen­
tralnego, mianuje Dyrektor tegoż zarzędu.

21. Gubernialnych zarządzających dochodem 
akcyzy mianuje i uwalnia Minister Finansów, na 
przedstawienie Dyrektora zarządu centralnego; 
Rewizorów zarządu gubernialnego mianuje i uwal­
nia Dyrektor zarządu centralnego; wszystkich zaś 
innych urzędników zarządów gubernialnego i u- 
cząstkowego, mianują i uwalniają gubernialni Za 
rządzający dochodem z akcyzy.

22. Posiadacze zakładów do wyrobu trunków 
w Królestwie nie mogą sprawować urzędu Dyre­
ktora, jego pomocnika i rewizorów zarządu cen­
tralnego. Podobnież posiadacze zakładów do wy­
robu trunków nie mogą być powoływani do obo 
wiązków gubernialnych zarządzających dochodem 
z akcyzy i rewizorów tej gubernii, w której znaj­
duję się też zakłady, a do obowiązków Nadzorcy 
akcyżnego w tym ucząstków, w którym posiadają 
takież swoje zakłady.

23. Zabrania się również urzędnikom zarządu 
dochodu z akcyzy urządzać na nowo lub wydzier 
żawiać zakłady, służące do wyrobu trunków w tej 
gubernii, w której pełnią służbę. Zabrania się 
wreszcie urzędnikom władzy akcyźnej prowadzić 
handel trunkami pod swojem lub cudzem imieniem 
jako też brać udział w współce do prowadzenia 
tegoż handlu.

24. Udzielanie urlopów urzędnikom zarządów 
gubernialnego i ucząstkowego, zależy od zarzą­

dzającego dochodem z akcyzy; udzielenie zaś jemu 
samemu urlopu na dni 29, zależy od decyzyi Dy­
rektora zarządu centralnego, a na czas dłuższy od 
decyzyi Ministra Finansów.

25. Do służby zarządu akcyżnego mogą być 
jrzypuszczane osoby wszelkich stanów. Te z nich, 
ctóre nie mają prawa wstępować do służby rzą­
dowej, korzystają w czasie swej służby w zarzą­
dzie akcyźnym, z przywiązanej do sprawowanych 
jrzez nich obowiązków, płacy i innych służbowyh 
prerogatyw, z wyłączeniem prawa do rangi i pen­
syi emerytalnej; osoby te przy wejściu do służby 
w zarządzie akcyźnym, wykonywają przysięgę 
według ogólnych zasad.

26. Zarządzający dochodem z akcyzy może za­
liczać do zarządu gubernialnego do 6ciu nadeta- 
towych osób, dla usposobienia się do tej służby 
sez pensyi, a tylko w razie ich delegaeyi z wy­
znaczeniem im kosztów podróży, z funduszu na 
ten cel oznaczonego.

O d d z i a ł  III.
O prawach i prerogatywach służbowych urzędników 

zarządu dochodu z akcyzy.
27. Urzędnicy zarządu według zajmowanych 

posad zaliczają się do klas oznaczonych w etacie
0 jakim wyżej mowa (art. 15). W tymże etacie 
oznaczona jest wysokość płacy i stopnie mundu­
rów.

28. Urzędnicy służący w zarządach akcyźnych 
gubernialnych i ucząstkowych, oprócz pobieranej 
płacy etatowej otrzymywać będą na zasadzie wy­
dać się mających przepisów, wynagrodzenia udzie­
lane corocznie z sumy, potrąconej w oznaczonym 
procencie z akcyżnego dochodu.

29. Wszelki opór lub obelga wyrządzona urzę­
dnikom zarządu, w czasie pełnienia przez nich 
obowiązków służby, uważane będą za pogwałce­
nie porządku publicznego i ściągną na winnych 
odpowiedzialność kodeksem karnym zagrożoną,

O d d z i a ł  IV.
O zależności i  stosunkach zarządu dochodem 

z akcyzy.
30. Zarządy gubernialne akcyżne zależą bezpo­

średnio od zarządu centralnego, a ten ostatni od 
ministerstwa finansów.

31. Znoszenie się zarządów akcyźnych: central­
nego, gubernialnego i ucząstkowych z władzami i 
osobami równemi i niższemi, odbywa się w formie
1 porządku według ogólnej zasady.

Teatr wofny.
Rzecz zadziwiająca, że wiadomość o 5 cio dnio- 

wem zawieszeniu broni, czyli zaniechaniu kroków 
nieprzyjacielskich, które rozpoczęło się w połu­
dnie d. 22go b. m., doszła dopiero w d. 25 do 
armii włoskiej i udzieloną została naprzód do 
wódzcy wojskowemu w Tyrolu przez jen. por 
Medizi, po stoczonej przez oba wojska nieprzyja­
cielskie krwawej walce w Val-Sorda. Wprawdzie 
wiadomość o przystaniu Włochów na zawieszenie 
broni, ogłoszoną została w Monitorze aż d. 24go, 
lecz zdawałoby się, że jeżeli nie równocześnie 
z armią północną, to przynajmniej od chwili przy­
stania, a zatem już od 24go b. m. zawieszenie 
broni we Włoszech i Tyrolu winno było obowią­
zywać. Zresztą zawieszenie broni opierać się zwy­
kło najczęściej na status quo operacyj militarnych, 
tak, iż wszelkie jakiebądż ruchy wojskowe ustają 
i każdy oddział obu armij z chwilą przyjęcia za­
wieszenia broni, przykutym zostaje, że tak po 
wiemy, do pozycyi, w której go taż zastała. Dzi­
siejsze zawieszenie broni w innej odbywa się 
formie; linia demarkacyjna stanowi tylko nieprze- 
stępną granicę, a po za nią odbywać się mogą
ruchy, wprawdzie obustronne, lecz zawsze z nie­
równą szansą, gdyż zdawałoby się, iż korzyść 
jest po stronie Prusaków, którzy mając siły swe 
dalej rozproszone, ściągać je, grupować lub kon­
centrować mogą, kiedy siły austryackie mniej
więcej są już w właściwych stanowiskach zgro­
madzone. Niewytłomaczoną również zdaje się być 
rzeczą, dla czego Niemcy nie są wciągnięte w ka- 
tegoryą zawieszenia broni, które cały ogół ope­
racyj na wszystkich teatrach wojennych obejmo 
waćby z natury swej powinno, jeżeli wojna ma 
jeden cel, jeżeli nikt bez porozumiewania się nie 
działa na swoją rękę, lecz ma przymierzową
spójność, która wzbrania odrębnych decyzyj 
Są to kwestye, które dopiero przyszłość wyjaśni, 
a tymczasem wracamy do zestawienia wypadków 
już zaszłych.

W dniu 24 b. m. jak twierdzi wiadomość, którą 
w tej chwili otrzymujemy, zajęli Prusacy Cieszyn, 
rozgospodarowując się po swojemu. Fakt ten sta: 
się zapewne powodem telegramu z dnia 25go, 
który stwierdza, że urzędownie przekonano się, iż 
pomimo zawieszenia broni Prusacy naruszyli linię 
demarkacyjną.

Korespondent z głównej kwatery pruskiej w

Bernie pisze do Gazety Szlązkiej pod dniem 17 
b. m.

Jutro przeniesie się zapewne główna kwatera 
króla do Nikolsburga, dokąd już część jej pocią­
gów dziś wyruszyła. Onegdaj zaproszeni zostali 
do królewskiego stołu tutejszy biskup hr. Schaff- 
gotsch, tudzież burmistrz Dr. Giskra i vice - bur­
mistrz. Rozlepione tu są po wszystkich rogach 
ulic obwieszczenia od dowództwa wojskowego, 
grożące całą surowością wojennego prawa za u- 
szkadzanie kolei i telegrafów. Inne obwieszczenie 
ustanawia wartość pruskiego talara na 210 kraj- 
carów, celem uniknienia sporów między mieszkań­
cami i wojskowymi przy sprzedaży i kupnie.

Według wiadomości, jakie mamy od wojsk pier­
wszej armii, dywizya jej siódma i ósma stoją nad 
Morawą, pierwsza z nich w Skalic, druga w Go- 
ding. Inne dywizye tej armii stoją w części około 
Lundenburga, w części zaś posuwają się dalej, aż 
do Wilfersdorfu, t. j. około ośmiu mil od Wiednia. 
Czy i druga armia po bitwie pod Tobiczowem 
pójdzie na południe w tymże kierunku co i pier­
wsza, zależeć to będzie od ilości sił nieprzyjaciel­
skich w Ołomuńcu i okolicach. Mówią, że do dnia 
15 b. m. poszło z Ołomuńca do Wiednia czterdzie­
ści pociągów nadzwyczajnych z wojskiem; we­
dług bardzo prawdopodobnego obliczenia wynie­
sie to około czterdziestu tysięcy ludzi. Pytanie te­
raz, gdzie jest reszta armii tam zebranej: czy na 
miejscu jeszcze, czy już w Presburgu, czy w mar­
szu do Presburga wzdłuż karpackich przedgórzy. 
Dopóki się ta kwestya nie wyjaśni, będzie mu­
siała część przynajmniej drugiej armii na dotych­
czasowych stanowiskach pozostać. Oszańcowania 
pod Florisdorfem uzbrajają się wciąż działami 
największego kalibru z fortec wewnętrznych Au 
stryi sprowadzanemi; widać więc, że nieprzyja­
ciel zamierza uporczywie się w nich bronić. Ale 
któż wie czy armia nasza będzie próbowała prze­
prawy w tem miejscu? Czy może nie obierzemy 
sobie punktu jakiego powyżej, lub poniżej Wie­
dnia? Pontonowych przyrządów nam nie brak; 
prócz dostatnich własnych, nadarzały się jesżcze 
i zdobyte na Austryakach. Z drugiej strony może 
być i to , że zajdzie jeszcze wielka bitwa na 
Morawskiem Polu (Marchfeldzie), gdzieby się 
przedstawiało korzystne użycie licznej jeszcze ce­
sarskiej jazdy. Nasze wojska z prawdziwą gorą­
czką takiej bitwy pragną; kampanija nie miała­
by w ich oczach przyzwoitego zakończenia, gdy­
by raz jeszcze do walnego spotkania nie przyszło.

O ostatnićj bitwie pod Blumenau otrzymuje Ga­
zeta Narodowa następującą korespondencyą z Pres­
burga d. 22go lipca.

Piszę siedząc, jak to mówią, między bombą, 
trąbą i bębnem. Dziś o godzinie 6tćj rano roz­
poczęła się w kierunku od Presburga na Marchegg 
silna kanonada koło Blumenau, Engerau, Marien- 
thal i Kaltenbrunn i trwała aż do godziny lćj 
z południa. Walczących z obu stron było około 
30,000, lecz obie strony miały się z początku do 
stać w bardzo krytyczne pozycye i nie mogły 
należycie rozwinąć się. Ztąd początkowo obsypy 
wały się tylko salwami z dział.

Austryacy mieli do 25 dział ale mało amuni- 
cyi, Prusacy zaś tylko kilka dział, ale podostat- 
kiem amunicyi i odpowiadali naszój artyleryi, 
która ogromną szkodę im wyrządzała z początku 
ledwo raz na 3 lub 5 strzałów, przy końcu, gdy 
austryacka artyłerya tylko jeszcze kilkanaście 
strzałów miała, pruska rozwinęła nader gęsty o- 
gień, lecz silnym atakom piechoty i jazdy au- 
stryackićj musiała ustąpić z ogromną stratą.

Ułani austryaccy zdobyli wiele koni, amunicyi 
i około 200 Prusaków dostało się do niewoli. 
Rannych po stronie austryackićj mnóstwo, ale 
liczba rannych i zabitych nieprzyjaciela jest prze­
wyższającą. Szpitale presburskie zostały prze­
pełnione. Kule armatnie pruskie dolatywały aż na 
dworzec kolei żelaznćj a nawet kilka strzałów 
padło na ulicę, prowadzącą z dworca do miasta. 
Widać, że korpus pruski koniecznie się starał do­
stać do Presburga i tym sposobem przerwać ko- 
munikacye Pesztu i Komorna z Wiedniem, ale 
manewr ten nie powiódł się mu całkiem. Musiał 
się cofnąć.

Powiadają, że Prusacy sami zażądali pięciodnio­
wego zawieszenia broni, a to w skutek tyfusu pa­
nującego w obu obozach.

Główna kwatera austryacka armii północnćj do 
dziś dnia jest w Vag-Neustadt. (Vag-Uyheli w ko­
mitacie trenczyńskim). Dzienniki wiedeńskie z dnia 
21 b. m. wspominają o pogłosce, krążącćj w Wie­
dniu, że wojska jen. Benedeka, który jak wiado­
mo d. 15 b. m. opuścił był ze swoją świtą Oło­
muniec— w dolinie Wagu na południe od Trenczy- 
na stoczyły pomyślną utarczkę z nieprzyjacielem, 
który się za nimi zapędził przez grzbiet Małych 
Karpat.— Prusacy największe siły swoje skon­
centrowali po lewym brzegu Dunaju między Ham­
burgiem, Teben i Preszburgiem widocznie w tym

celu, aby armii północnćj z południową nie dać 
się połączyć, ale wszystkie ich zabiegi są bezo­
wocne, bo Presburg jest silnie obsadzony przez 
wojska austryackie.

Korespondent wojskowy dziennika Morning He­
rald tak pisze o obozie oszańcowanym Florisdorff:

Kiedym przed czterema tygodniami zwiedzał 
te fortyfikacye, zdziwił mię mały postęp robót. 
Oficerowie inżynieryi którym wyraziłem obawy, 
śmieli się ze mnie, iż mogłem przypuszczać, że 
kiedykolwiek fortyfikacye te będą potrzebne prze­
ciw Prusakom. Zdaniem ich, obóz oszańcowany 
pod Florisdorfem wtedy dopiero byłby się mógł 
przydać na coś, gdyby Włosi i Prusacy potężnie 
pobici, odwołali się do pomocy Francyi, i gdyby 
to mocarstwo wystąpiło ze zbrojną interwencyą 
Nie widziałeś tam w owym czasie ani działa ani 
żołnierza; wszystko to było w drodze do Berli­
na, jak mówiono z naiwną pewnością siebie.

Dziś scena się zmieniła. Drogi i pola są zapeł­
nione zbrojnymi ludźmi. W ały i mury fortyfika- 
cyi są prawie na ukończeniu. Potężne działa leżą 
na pozycyach we wszystkich kierunkach. Nie wi­
dzisz jeszcze tego spokoju i porządku, które do­
wodzą, że wszystko jest gotowe, ale panuje ruch 
i czynność przyspieszona, jak zwykle gdy przy­
gotowania są na ukończeniu. W ciągu dnia przy­
bywają wojska z różnych kierunków i zwycięzcy 
zpod Custozza i zwyciężeni pod Koniggratzem. 
Budzą tu litość biedni mieszkańcy Czech i Mora- 
wii, niewinne ofiary strasznćj wojny.

Jedzie to na wózkach, lub dźwiga całą swą 
chudobę na plecach i chroni się za fortyfikacye. 
Naliczyłem seciny takich konwojów, a wciąż przy­
bywają nowe. Doprawdy nie wiem, gdzie pomie­
szczą tych nieszczęśliwych.

Panujący tu ruch wojskowy przypomina stan 
wyspy Alsen nazajutrz po zdobyciu fortyfikacyi 
dyppelskich. To samo zamieszanie, ten sam na­
cisk furgonów, to przyspieszone sypanie szańców, 
bicie palisad, budowanie baraków; żołnierze wy­
czerpani, w brudnych mundurach, znękani, posę­
pni, pytający co jutro przyniesie. Wypada konie­
cznie raz skończyć ten stan rzeczy i ułożyć lepszy 
plan kampanii; inaczćj bowiem nowe zwy­
cięstwa Prusaków do szczętu zniszczą armię au- 
stryacką. Austrya posiada dość rąk, ale jćj brak 
duszy coby je ożywiła. Może arcyksiąże Albert 
okaże się zdolniejszem od Benedeka.

Z Frankfurtu nad Menem donoszą 20 lipca, że 
zajęcie miasta tego przez Prusaków stało się fa­
ktem dokonanym, do którego wolne miasto po­
woli się przyzwyczaja. Prusacy postępują ener­
gicznie, rozporządzają dostateczną siłą, a zatem 
opierać się trudno. Surowość nowych rządów już 
się dała uczuć gadatliwym nie dawno jeszcze 
frankfurckiem władzom. Strach jaki opanował lu­
dność jeszcze przed wkroczeniem Prusaków był 
usprawiedliwiony; ludność wiedziała, że prasa i 
senat nieraz spotwarzały Prusaków, że zatem 
przyjdzie za to odpokutować. I nie zawiodła się. 
Wysokie kontrybucye, rekwizycye i kwaterunek 
popamięta Frankfurt na długo. Senat, Ciało pra­
wodawcze i reprezentacya miejska przestały urzę­
dować; dwaj senatorowie: Muller i Feiner pełnią 
obowiązki doradzców jenerała pruskiego. Dwóch 
innych zaaresztowano, ale wypuszczono na słowo 
honoru; większą część dzienników zabroniono. 
Jenerał Falckenstein zagroził sądem wojennym 
każdemu, ktoby w jakikolwiek sposób szkodzr 
wojskom pruskim.

Wojsku nakazał jenerał dawać: oficerom, urzę­
dnikom w randze oficerskićj zostającym, feldfe­
blom, podchorążym i podoficerom pełniącym obo 
wiązki oficerów, na śniadanie kawę z dodatkiem; 
na obiad zupę, mięso, jarzynę, pieczeń i butelkę 
wina; po południu kawę; kolacyą i codzień 8 
sztuk dobrych cygar. Potrawy powinny być w 
dostatecznćj ilości, aby się żołnierz mógł najeść 
Wojsko za utrzymanie będzie wydawało kwity.

Z Moguncyi piszą do Mannh. Journal 18go lipca 
Panuje tu wielki strach, gdyż komendant hr, 
Rechberg miał oświadczyć, że będzie bronił twier­
dzy do ostatniego żołnierza; wiele rodzin opuści­
ło miasto; jutro w południe ma być twierdza o- 
pasana. Prusacy już sprowadzili 200 dział obłę- 
żniczych, a ztąd pokazuje się, że nie poprzesta­
ną na opasaniu, lecz zechcą zdobywać twierdzę. 
Moguncya jest wprawdzie dość silną, ma dość 
dział, ale nie wiadomo, jaką siłą uderzą Prusacy 
i czy załoga wytrzyma.

Napotykamy w ostatnich dziennikach wiedeń 
skich następujące raporta urzędowe z widowni wo 
jennej włoskiej:

Kontradmirał Tegethof do jen.-adj. JCMości.
Spalato 21 lipca lOta wieczór.

Z zatopionej fregaty pancernej wypłynęło około 
20tu ludzi na brzegi wyspy Lisy. Według ich ze­
znania był to „Re d’ltalia® okręt z flagą admirała 
Persano, który na godzinę przed bitwą przesiad

się na „Affundatore". Nieprzyjaciela od dziś rana 
nie widać z Monte-Hum. Dowódcy i oficerowie nie 
mogą się nachwalić swych żołnierzy, jak również 
ja wyrazić muszę zupełne moje zadowolenie ze 
wszystkich. Okręt liniowy „Cesarz1' trzymał się 
świetnie.

Drugi raport urzędowy pochodzi z głównej ko­
mendy z Tyrolu:

Comano 21 lipca. 
Dziś zaatakowany został nieprzyjaciel, który 

w wielkiej sile wtargnął do Val di Ledro w Judy- 
iaryi. Pułkownik baron Montluisant przekroczył 
z 3ma batalionami będącej pod jego rozkazami 
brygady, 6000 stóp wysoki Monte Pichea, uderzył 
na Pieve di Ledro i Bececca, gdzie nieprzyjaciel 
był w sile około 12,000f wziął przeszło 1000 jeń­
ców i cofnął się z powrotem na pozycyę Monte 
Pichea bez pościgu ze strony nieprzyjaciela. Jen. 
maj. Kaim z częściami swej brygady i podpułko­
wnik Hoffern z pół-brygadą odrzucił naprzeciw- 
stojącego nieprzyjaciela w Judykuryi ku Condino i 
wzięto 40 jeńców. Strata nieprzyjacielska, niewli- 
czając jeńców, jest bardzo znaczną. W d. 19 b. m., 
patrol złożony z 16tu strzelców cesarskich i celnych 
strzelców, wysłany z Val Arsa ku Schio, napadnię­
ty został nagle przez 50 — 60 nieprzyjacielskich 
ułanów. Nieprzyjaciel stracił około 10 ludzi, u nas 
1 strzelec się zapodział.

O wypadkach we Włoszech podaje J . desDeb. 
list następny z Padwy 14 b. m. Zaczynając od 
Rovigo, miasta i wsie oddają się w tej chwili go­
rączkowej radości. Ponieważ zgiełku i uroczy­
stości nie lubię, wolałem zwiedzić pyszny zamek 
z XIV wieku, wznoszący się nad wioską. Na lewo 
na wzgórzu okrytćm zielenią, leży Arqua jak 
gniazdo Orle.

W klastorze to kapucynów tego miasteczka na­
pisano sławną pieśń do Colla Rienze, w której 
tw ierdzą: Che negl’ italici cor non e ancor’spen- 
to, (że dawne męztwo nie zgasło jeszcze w sercu 
włoskićm).

Nakoniec wjeżdżam do Padwy, wyprzedzając 
pułk jazdy, na którego spotkanie cała ludność 
wyległa na ulicę.

Austryacy opuścili Padwę od dwóch dni. Wczo­
raj jednak stali jeszcze o półtory mili i dziś ru­
szyli ku Mirano na drodze do Mestre. Kolumny 
austryackie opuszczając Rovigo, były bardzo zde­
moralizowane. Do tak nagłego ich odwrotu przy­
czyniła się bardzo niepewna postawa ludności. 
Nie odbierano też wiadomości ani z Werony, ani 
z Vicenzy, ani z Padwy; niewiadoma ręka trzy 
razy w ciągu jednego dnia przecięła druty tele­
grafu, pomimo placówek rozstawionyuh wzdłuż ii- 
nii. Austryacy przybyli do Stanghella o 7 wie­
czorem. Stanąwszy w rynku, zaczęli właśnie ro­
bić przygotowania do ugotowania strawy, gdy za- 
krystyan wioski zadzwonił na Anioł Pański jak 
zwykle. Kroaci, sądząc, że to sygnał, dzwonie-* 
nie na gwałt, zaczęli uciekać. Dopiero dowódzca 
oddziału kazał odciąć sznur od dzwonka; miesz­
kańcy albo się pozamykali w domach, albo ucie­
kali przez pola. Oficerowie jedDak pozbierali u 
ciekających, a kolumna ruszyła dalćj przyspieszo­
nym krokiem.

Przed opuszczeniem Padwy Austryacy wysłali 
kilka pociągów kolei żelaznej do Treviso i do 
Werony z bronią amunicyą, kassami publicznemi 
a nawet z zapasami składu tytoniu. Możeby je­
szcze pakowali dotąd, ale im doniesiono, że się 
włoska jazda zbliża. Jazda ta jednak zjawiła się 
dopiero wczoraj, a cała jćj siła składała się z ka­
pitana i ordynansa.

Kapitan Delu z pułku ułanów Wiktora Emanu 
ela, zadziwia od dwóch dni Padwę swą energią 
i postawą. Zaledwie przybywszy wczoraj, dowia­
duje się, że transport 80 dział wyprawiono z We­
rony do Mestre. Udaje się natychmiast do Ponte 
de Brenda na drodze do Mestre i urządza zawa­
ły na drodze. Skutkiem tego ,odwołano telegra­
fem pociąg i cofnięto go do Werony, Dziś rano ka­
pitan Delu udał się do Vicenzy, gdzie także spo­
tkał pociąg amunicyi, broni, cygar, wartości dość 
znacznej, który miał się udać do Werony; za zja­
wieniem się kapitana, któremu towarzyszyło tyl­
ko ze 30 zaimprowizowanych świeżo w Padwie 
gwardzistów narodwych, eskorta austryacka zło­
żona z 150 ludzi ucieka. Tak więc i Vicenzę Au­
stryacy opuścili. Sądzono, że sie zatrzymają w 
Treviso, ale widziałem się z kimś świeżo przy­
byłym z tego miasta, który mi zaręczył, że wi­
dział kolumnę z 8,000 ludzi oddalającą się ztam- 
tąd z wielkim pośpiechem częścią koleją zelazną, 
częścią po zwyczajnym trakcie. Ci ostatni rzu­
cili trzy mosty pontonowe na Piave, kolumna ta 
dążyła w kierunku Connegliano. Inna kolumna 
z 11,000 ludzi opuściła dziś rano Castelfranco, 
spiesząc ku Tagliamento, gdzie podobno zamie­
rza stanąć i stawić opór. Wenecya ma załogę 
z 14,000 ludzi, których większa część stoi w Me­
stre; przednie ich straże w tym kierunku rozcią-

skiego; albo przypuścić należy, że Zernicki malo­
wał go po zgonie z pamięci, lub że go zrobił 
z portretu innego, który do zakonu nie był prze­
znaczony, a że ten swój w zakonie pozostawił.

[Portret ten jako portret przestał być jedy­
nym, bom go dal odfotografować p. Zajączkow­
skiemu, temu blisko trzy lata. Właśnie koło tego 
samego czasu dałem odbić u niego plan Krakowa, 
czyli lekki rzut (z starego drzeworytu) położenia 
miasta, a to z dzieła Buchowskiego co uczyniłem 
ze względu na miejsce dawnej Wszechnicy Kra­
kowskiej na Kazimierzu tam oznaczone. Do uży­
tku udzielił mi tego dzieła p. Józef Łepkowski, 
który w dopełnieniu dał wiadomość o miejscu 
Wszechnicy owej, z powodu tegoż, w kronice Cza­
su w Numerze 167 r. b. Obie te fotografie staran­
nie są wykonane przez p. Zajączkowskiego.]

Co do biegu życia i robót innych Zernickiego, 
u żadnego z XX. Franciszkanów nic dowiedzieć 
%ię nie mogłem. Tana ślad wszelki zapisowy z da­
wniejszych czasów zaginął, gdy rękopisy kroniki 
klasztornćj wraz z innemi zbiorami uległy zniszcze­
niu przez pożar r. 1850. Z podpisu tylko o Zer- 
nickim vin vim gratitudinisu domniemywać się mo­
żna, że mu albo sam prowineyał X. Korczyński 
albo przezeń zakon do kształcenia lub do utrzy­
mania był pomocnym.

— Nie ma także całkiem wzmianki o malarzu 
z Krakowa pochodzącym, Kurowskim, a więc i o 
jego obrazacn, z których mówiąc o dawniejszych 
dwa mi są znane. Nie wiadomo, czy te obrazy 
przypisać owemu Kurowskiemu imieniem . . . 
który zmarł około roku 1854 w Krakowie. Naj 
starsi dziś żyjący malarze krakowscy nie parnię 
tają innego Kurowskiego tylko wspomnionego .
. . . który był uczniem Peszki w Krakowie.

Otóż dwa te jego obrazy są następujące:

1-y) Przedstawia Matkę Boską utrzymującą dzie­
cię Jezus na swojem łonie i wdzięcznie doń swą 
twarz zwracającą się (wysokości prawie 5 ćwierci 
łokcia a 3/4 szerokości mający).

2-gi) Pana Jezusa — Ecce Homo — popier­
sie, (wielkość ta sama). Jestto kopia.

Z tyłu obrazów tych podpisane tylko: „malo­
wał Kurowski r. 1825“.

Wspominam o nich jako o robotach dowodzą­
cych biegłości w rysunku, w utrzymaniu kolory 
tu, i okazujących pewną łatwość i wprawę ma­
larską.

Oba te obrazy były niegdyś własnością Pawła 
Czajkowskiego profesora wymowy poezyi i histo- 
ryi literatury polskiej na Wszechnicy krakowskiej, 
a później przeszły do p. Emilii z Rybińskich Łu 
kiewiczowej. Jan K.

—A /V /W W /v —

N o w e  k s i ą ż k i .

Kraków. Pomimo smutnych czasów i nie­
sprzyjających całkiem ruchowi literackiemu oko­
liczności, od czasu do czasu jednak ukazuje się 
w mieście naszem to książka oryginalna mniej­
sza lub większa, to znów jaki przedruk, który 
pochlebne daje świadectwo o dobroci dziełka 
w pierwszem pojawionego wydaniu. I tak w tych 
miesiącach wyszła broszura pod tytułem:

„Katolicyzm i schyzma w obopólnym do siebie 
stosunku".

Napisał ją  X. Waleryan Serwatowski. Stano­
wisko literackie na polu duchOjWnem tego autora 
każe spodziewać się dobrego "przedstawienia tej 
treści. Po wstępie autor mówi „O piawowierności

dawnych R u s i n ó w twierdząc „Chrześcijaństwo 
na Rusi równie jak i w innych północno-słowiań- 
skich plemionach stało zupełnie poza obrębem 
politycznych między nowym a starym Rzymem 
zawiści, i nie brało udziału w rywalizacyi mię­
dzy wschodnio a zachodnio-rzymskim, tj. między 
bizantyńskiem a frankońskiem cesarstwem".* A 
dowiódłszy rzeczy swej, przychodzi do czasu Unii 
Brzeskiej; poczem przywodzi „Bullę zjednoczenia 
kościoła greckiego z łacińskim wydaną na soborze 
powszechnym w Florencyi r. 1439“; a później za­
mykając rzecz, przywodzi „Niektóre szczegóły z o- 
brzędów wschodniej cerkwi“. Książeczka ta wiele 
ma krótko opowiedzianych szczegółów i podanych 
rysów, które powszechne mogą obudzić zajęcie.

— Wydanie czwarte Czytań świątecznych dla 
ludu naszego przez X. Karola Antoniewicza daje 
dowód, jak ś. p. pobożny kapłan umiał trafić do 
serc i przekonania. Tak mnogi rozkup każe mieć 
nadzieję, że i skutki moralne z czytania tej po­
żytecznej książki nastąpią.

— Książka moralna „Święty Izydor oracz, przez 
W. Wielogłowskiego“ ukazała się na nowo, ale 
w wydaniu skróconem. Przed całkowitem nie po­
winien się cofać nakładca, jeżeli istnieje bractwo 
S. Izydora, mianowicie na wsi, i jeżeli się utrzy­
muje jeszcze w Mogile pod Krakowem bractwo, 
któremu w r. 1646 Innocenty X Papież nadał 
odpust przy kościelele parafialnym S. Bartłomieja.

— Niezwykłe na te czasy wyszło dzieło sporej 
objętości, bo 242 stronnic mające, pod tytułem: 
Próby wierszy miarowych, ksiąg czworo. Rzecz to 
osobnych znawców i oddających się miarowaniu 
wierszy. Nie pierwsza to próba, zawsze ważna 
dla tych, którzy usiłują pogodzić wiersz w każ­
dym rytmicznego wymówienia słowie zgodnie 
z prawami języka i ze wszystkiemi wymagalno-

ściami muzyki. Jest tu osobna na początku roz­
prawa o rytmiczności języka. Nie jest ona jednak 
wprost nauką, ile przygotowaniem z miłością 
wielką rzeczy wypowiedzianem, jak np. o języku 
polskim pisze autor: „O wdzięczna mi mowo, mo­
wo moja — tobą piszę, tobą myślę i modlę się. 
Ciebie rozumiem i przez ciebie braci i siostry mo­
je, tj. wspólną rodzinę moję" — i tobą śpiewam;— 
rzecz zaś w tej materyi w prawa ujętą ogłosił 
drukiem niedawno w Warszawie p. Jenike reda 
ktor Tygodnika illustrowanego.

Przez autora wierszów miarowych wyszły 
także „Miscellanea“ tom I znaczniejszej objętości, 
bo 280 stron zawierają. Głównie są to paradoxa 
czyli pomysły niezwykłe, nad pospolite rozumie­
nie, i przeciwne powszechnemu pojęciu. To też 
autor mówi: „Przyjacielu, czytaj i słuchaj dużo, 
ale na to, abyś myślał i o tem sąd swój miał, a 
szanować mógł nie cudzy rozum w sobie, lecz sa­
mego siebie i własny rozum swój". Jest to książka 
o której w ogóle powiedzieć możemy, że się uba­
wić w niej i wiele z niej pożytecznie nauczyć 
się można.

— Prócz tego ukazała się już lsza serya skończo­
na teraz Obrazków Świętych. Ilość tej pierwszej 
seryi jest 44 sztuk. Chwalebnem jest to przedsię­
wzięcie p. Wład. Jaworskiego księgarza z kilku 
względów. Najprzód obrazki tc przedstawiają 
Świętych Pańskich przerysowanych z ołtarzów po 
kościołach krakowskich się znajdujących. Obrazy 
te znane są oku naszemu, a tem bardziej prze­
mawiają do serca i duszy naszej, iż nie jeden 
zasyłał przez wyobrażenie tych Świętych swe 
westchnienia do Stwórcy. Dalej, te obrazki są 
z podpisami polskiemi więc stósowniejszemi do 
użycia młodzi i innych osób gorliwych katolików; 
jednak najużyteczniejszemi będą dla dzieci, któ­

rym zakony i parafialne kościoły udzielają zwy­
kle po katechizmie wyobrażeń Świętych w nagrodę 
uwagi i dobrych odpowiedzi.

W a rszaw a . Biblioteki warszawskiej wyszedł 
poszyt lipcowy z b. r. i zawiera artykuły nastę­
pującej treści:

1) Cyd poemat rycerski z hiszpańskiego przez 
S. D.

2) Bernard Pretwicz i jego apologia na sejmie 
r. 1550 — spisał J. T. L.

3) Kronika paryska, literacka naukowa i arty­
styczna a) Drugi tom „Historya Juliusza Ceza­
r a " — b) „Boska Odysseya" przez p. Pecontal — 
c) „Pages intimes" Eugeniusza Manuel— d) „Par- 
nasse contemporain® — e) „Dawne zaloty® przez 
hrabinę Bessanville — f) „Trzech Don Juanów" —
g) Nowy akt piąty „Zarazy® Emila Augier —
h) „Marino Faliero", dramat Kazimierza Delavi- 
gne. Wystawa sztuk pięknych: Obrazy polskich 
malarzy — Rzeźba — Wiadomości literackie.

3) Próby literatury indyjskiej przez Teofila Kra- 
snowolskiego Dra filozofii.

4) Kronika literacka. Przeglądy dzieł: Kraków 
i okolice jego (p. Ambrożego Grabowskiego) — 
O zabytkach Kruszwicy, Gniezna, Krakowa, Trze­
meszna, Rogoźna, Kcyni itd .— Przegląd krakow­
skich tradycyj, legend itd. (J.Łepkowskiego) przez 
W. K. Wójcickiego — O małżeństwie, wynikają­
cych ztąd prawach i nierozwiązalności między ka­
tolikami związku tego itd. (napisał Narcyz Wi­
śniewski) przez A. J., S.

5) Rozmaitości — Żelazo, jako dźwignia cywi- 
lizacyi przez T. N.

6) Wiadomości literackie.
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gają się do Cirignego. Żołnierze objaw iają silne 
postanowienie bronienia W enecyi, Austryacy uda­
ją  chęć obrony i oporn, by przez to zyskać mo­
żność cofnięcia się powolniej i zabrania z sobą 
co można najwięcej. W  istocie jed n ak  zatrzym a­
ją  tylko tw ierdze Mantuę i Weronę, zostawiając 
m ałą załogę w Peschierze i Legnano, które są 
podminowane, wzmocnią też wąwozy alpejskie. 
Będąc panem tych wąwozów, m ała garstka  żoł­
nierzy może zatrzym ać całą arm ię przez kilka 
dni, trzym ając zaś dwie najważniejsze fortece 
W łoch, spodziew ają się otrzymać lepsze w arunki 
pokoju, naprzykład granicę przez Isonzo, bez u 
tra ty  T ryestu . W każdym  razie jed n ak  wojnę 
można uw ażać za skończoną, chyba arm ia wło­
ska  zechce się bawić w bom bardowanie owych 
dwóch twierdz.

Za dwa dni będziemy mieli 180,000 ludzi mię- 
d ty  Vicenzą i Treviso, prawdopodobnie posuwa­
jących się naprzód dla w ynalezienia nieprzyjaciela. 
Armia w łoska spieszy się ja k  może, ale popsucie 
dróg żelaznych i zerw anie mostów bardzo pochód 
opóźnia. Armia gotowa ponieść najw iększe trudy, 
byle tylko m ogła stoczyć bitwę i zatrzeć wspom ­
niane porażki pod Custozza.

Oglądając pozycye opuszczone przez Austryaków, 
dopiero się widzi, ile w alk, ile czasu, ile ofiar 
byłoby potrzeba d la  ich zdobycia, ile niepewności 
przedstaw iało owe zajęcie W en ec ji, gdyby je  
przyszło przeprow adzać krok za krokiem . K atas­
trofa pod K bniggratzem  rozbiła w jeden dzień przy­
gotowania przez pół wieku skupione.

Padw ą rządzi syndyk i rad a  m iejska, którzy 
się zamienili we w ładzę wykonaw czą i uzbroili 
pew ną liczbę obywateli. Nie popełniono żadnego 
gwałtu, zamknięto tylko k ilka osób, za utrzym y­
wanie stosunków z nieprzyjacielem.

A ustrya m a w tej chwili we W łoszech, co naj­
więcej 80,000 ludzi, z tych, ja k  mi mówiono, 
20,000 w W eronie, 15,000 w Mantui, 11 w W e­
necyi, 5,000 w Legnano i Peschierze, reszta tu  i 
owdzie po drodze, by się cofnąć do Tagliam ento. 
W szystkie mosty na drodze są  zrujnowane. W szy 
stkie tw ierdze i szańce przygotowane do obrony 
są  podminowane. To co nam  mówią tutaj o isto t­
nych zam iarach nieprzyjaciela w W enecyi, każe 
przypuszczać, ze się tam bronić nie myśli, jak  
tylko zobaczy, że mu grożą odcięciem jedynego 
odwrotu przez Mestro i Tryest.

Dziś wszystkie dywizye Cialdiniego przebyw ają 
A dygę; ale tu nie w idzą nic urzędowego o trzech 
korpusach zostających pod dowództwem Króla nad 
Mincio i Padem, i o Garibaldim, ani o reszcie Euro­
py, bo wszystkie kom unikacye są przecięte. Jutro 
może dopiero poczta między Padw ą a  Ferrarą , 
znowu krążyć zacznie. Zdrowie armii doskonałe, 
pomimo najstraszniejszych skw arów ; duch jeszcze 
lepszy.

Skutki naszej kam panii w skazane są ruchami 
nieprzyjaciela i wym aganiam i naszego trak tatu  
z Prusam i. Jeżeli pokój nie zawiedzie nadziei o- 
ficerów, oblężenie W erony zdaje się postanowionem. 
Mnie się zdaje, że już na praw dę z arm at strze­
lać nie będziemy tym razem  i nie ja  sam jestem  
tego zdania.

P S. Oto ostatnie wiadomości, które mogą wam 
podać jako  urzędowe. Austryacy się cofają ciągle, 
ale powoli. K w atera jeneralna korpusu V jest 
w okolicach Udine. Korpus VII przeszedł Piavę, 
a  jego kw atera głów na je s t w Cogliano. W ten 
sposób cztery prowineye są  w olne: Rovigo, Padwa, 
Vicenza, Treviso. T e dw a korpusy stanow iące ra ­
zem 70,000 Indzi i korpus w ysłany na Tyrol li­
czący 30,000 ludzi w racają do W iednia. Garnizony 
fortec tak są zm niejszone: W erona 30,000 ludzi, 
Mantua 5,000, Legnano 1,200, Peschiera 2,300, 
W enecya 10,000. Oprócz tego trzy  szwadrony jaz ­
dy w Weronie. Zapasy żywności nagrom adzone 
w W eronie sprzedają na targu za bezcen. Miesz­
kańcom W enecyi rozkazano opatrzyć się w żyw­
ność na cztery miesięce.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  27 lipca. We środę mają się odbywać 

wybory członków Rady miejskićj. W niektórych kół­
kach wygotowano listy kandydatów zalecanych i miał 
nastąpić nawet pewien między parą kółkami kompro­
mis, skutkiem którego zrobiono sobie nawzajem pe­
wne r.itępstwa dla ujednostajnienia listy. Pożądane są 
wszystkie takie środki porozumienia; wszelako nie zo­
stawiają wyborcom niezawisłym, do żadnego kółka 
nienależącym, zupełnćj swobody. Jeżeli bowiem wy­
borcy ci nie zechcą się zgodzić czy na całą listę, czy 
na niektórych tylko jćj kandydatów, to dla zastąpie­
nia ich innymi nie posiadają w ręku spisu wyborców. 
Dla zastrzeżenia tćj niepodległości głosów, którą za­
wsze przy wyborach szanować należy, jeśli wybory 
mają być wyrazem dobrćj woli, powinna być wydru­
kowana lista imienna wyborców według podziału na 
kurye przepisanego ustawą. Ściśniony wykaz tych na­
zwisk dałby się pomieścić na parę arkuszach druku.

—  * Gdy testament Dra Radziwońskiego został 
już urzędownie publikowanym, postaraliśmy się prze­
to o wypis z niego, jako rzeczy publicznej głównie 
się tyczy, a nawet żadnych prywatnych rozporządzeń 
nie zawiera.

Majątek swój oblicza ś. p. Radziwoński na 20,000 
złr.; sądząc, że się zbierze zeń rocznie procentu oko­
ło 1,000 złr. Cały ten dochód przeznacza na fundu­
sze stypendyalne dla ubogiej młodzieży katolickiej, 
moralnej i na ziemi polskiej z Polaków zrodzonej.

Oto prawie dosłowne brzmienie tej części testamentu:
 „Procent od całego zebranego kapitału wyno­

szący tysiąc złotych reńskich austr. wal. lub więcej, 
przeznaczam na następujące stypendya:

a) Jedno stypendyum dla kandydata wydziału filo­
zoficznego w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie, badaniom history i polskiej poświęcające­
go się w kwocie 250 złr,

b) Jedno stypendyum dla kandydata medycyny w 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie w kwo­
cie 250 złr.

c) Trzy stypendya dla uczniów szkół gimnazyal- 
nych krakowskich po 150 złr.

d) Jedno stypendyum dla ucznia tegoż Gimnazyum 
w kwocie 50 złr. lub w takiej ilości, jaka z re- 
sztującycb procentów pozostanie.

Życzeniem mojem jest bowiem, aby wszelkie docho­
dy z kapitału tego, celu swego w całości dochodziły 
i żadne roczne oszczędności z takowego miejsca nie 
miały. — Udzielenie lub odbieranie już udzielonych 
stypendyów powyższych, zależnem jest wyłącznie i 
niezależnie od wpływów wszelkich władz rządowych, 
z uwzględnieniem lub bez uwzględnienia kandydatów 
przez Dyrekcyę gimnazyalną i właściwe Wydziały U- 
niwersytetu przedstawionych, jedynie od kuratoryi fun- 
dacyi. Na kuratora fundacyi tej przeznaczam Adama 
hr. Potockiego, oraz męzkich jego potomków w linii 
prostej po nim idących, a w szczególności najstarsze­

go z rodziny jego, a zarazem każdoczesnego prezesa 
Towarzystwa Nauk. krak. W tym razie, gdyby To 
warzystwo nauk. krak. kiedykolwiek się rozwiązało 
lub zwinięte być miało, członek rodziny hr. Potockich, 
urząd kuratora sprawujący, będzie mocen i obowiąza­
ny przybrać sobie do pomocy drugiego kuratora, zau­
faniem powszechnem kraju zaszczyconego i nauką od­
znaczającego się, który dziedzicznie lub czasowo urząd 
ten ma sprawować. — Kandydat badaniom historyi 
polskiej poświęcający się, co rok będzie winien wy­
pracować piśmienne zadanie przez kuratoryę wyzna­
czone, oraz poddać się colloquium z osobami ku temu 
przez kuratoryą zaproszonemi. Gdyby oczekiwania nie 
odpowiadały nadziejom w kandydacie pokładanym, 
stypendyum to ma mu być natychmiast odebranem. 
Stypendyum to w zasadzie na lat trzy udzielonem być 
ma. Gdyby jednak kandydat pragnął otrzymać sto 
pień Doktora Wydziału Uniwersytetu, stypendyum to 
jeszcze na rok następny, to jest czwarty udzielonem 
mu być może, jeżeli w tym roku wykaże się, iż co 
pół roku odbył egzamina ścisłe.

W razie gdyby Uniwersytet Jagielloński, czego Boże 
chroń, kiedykolwiek zwiniętym być miał, stypendyum 
dla ucznia medycyny przeznaczone, obrócone będzie 
na dwa stypendya dla uczniów gimnazyalnych, w kwo­
tach po 125 złr., lecz tylko potąd, póki przeszkody 
w udzieleniu tegoż stypendyum uczniowi Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego usunięte nie będą. Stypendyum dla 
kandydata w historyi polskiej pracującego, pomimo 
nastąpić mogącego zwinięcia lub czasowego zamknię­
cia Szkoły Głównej krak. utrzymanem będzie i prze­
znaczenia swego dochodzić ma. — Procentów od fun­
dacyi tej żadna kasa urzędowa pobierać nie ma pra­
wa, lecz tylko opłacane będą do rąk kuratora Adama 
lir. Potockiego, lub jego prawnego następcy, każdo­
czesnego kuratora tej fundacyi. Kuratoryi Fundacyi 
pozostawiam nieograniczoną moc i władzę względem 
orzeczenia, czyli kapitał fundacyjny w akcyach kolei 
żelaznej galic. ma być dalej lokowanym, czy też ma 
być hypotecznie ubezpieczonym; kuratoryi też zosta­
wiam prawa wybrania sposobnej do tego chwili, kie­
dy przemianę akcyj kolei żelaznej na inne akcye za­
rządzić będzie chciała, lub też kapitał hypotecznie u- 
lokować zamierzy. W tym ostatnim razie oddaję je ­
dnak pierwszeństwo dla lokacyi hypotecznej na hrab­
stwie Tenczyńskiem, Adama hr. Potockiego własnem. 
Gdy obecnemu lub przyszłemu Rządowi podobało się 
zapisowi temu inne dać przeznaczenie, to jest obracać 
go na inne cele, aniżeli to wyż wskazałem, w ówczas 
zapis ten za żaden i niebyły uważam, a spadkobiercą 
całego majątku stanowię Towarzystwo Dobroczynności 
w Krakowie."

Egzekutorem tego testamentu mianował ś. p. Dr 
Radziwoński p. Stefana Muczkowskiego, Notaryusza 
w Krakowie, któremu w serdecznych słowach poleca 
jaknajrychlejsze uregulowanie i zrealizowanie spadku 
po sobie, wedle przeznaczenia tą ostatnią wolą (w r. 
1864) wskazanego.

Klasyfikacya uczniów krakow skiej Szko ły  realnej 
z Instytutem  technicznym połączonej.

K u r s  I.
Klasę celującą otrzym ali:

1. Pichel Waleryan, 2. Zamojski Antoni, 3. Ostrow­
ski Władysław, 4. Świerczewski Franciszek, 5. Fabia 
Jan , 6. Mynarski Władysław, 7. Prorok Ferdynand. 

Klasę pierwszą otrzymali:
8. Zaremba Szczęsny, 9. Popowczak Jan, 10. Dzier­

żyński Józef, 11. Szajnar Józef, 12. Zimler Teodor, 
13. Szantruczek Franciszek, 14. Jelonek Stanisław, 
15. Kopiński Aleksander, 16. Kozierowski Franciszek, 
17. Poniński Romuald, 18. Bronikowski Wiktor, 19. 
Gross Eugeniusz, 20. Henisz Henryk, 21. Geppert 
Stanisław, 22. Karaś Władysław, 23. Struszkiewicz 
January, 24. Graca Adolf, 25. Kurnikowski Teofil, 
26. Horodyński Stanisław, 27. Scheurych Henryk, 
28. Karaś Aleksander, 29. Rzegociński Ludwik, 30. 
Rzewuski Przemysław, 31. Moryc Walenty, 32. Do­
browolski Karol, 33. Łysakowski Bolesław, 34. Rech 
tenberg Maksymilian, 35. Lóbenstein Bartłomiej, 36 
Bogusz Antoni.

21 przypuszczonych do egzaminu poprawczego —
9 nie otrzymało promocyi— 14 przestało uczęszczać. 

K u r s  II.
Klasę celującą otrzym ali:

1. Tlachna Leopold, 2. Lindquist Henryk, 3. Czer­
nicki Władysław, 4. Ryszkowski Seweryn, 5. Łatkie- 
wicz Julian, 6. Jezierski Władysław, 7. Sławik Tytus,
8. Dąbrowski Ludwik.

Klasę pierwszą otrzymali:
9. Łatkiewicz Władysław, 10. Grabowski Ignacy, 

11. Drzewiecki Jan, 12. Wdowiszewski Wincenty, 13. 
Chrzanowski Antoni, 14. Rybczyński, Jan 15. Przy 
chocki Stanisław, 16. Mierzejowski Romuald, 17. Ho­
rodyński Zbigniew, 18. Adamski Walenty, 19. Win­
kler Wilhelm, 20. Grzymalski Piotr, 21. Teodorowicz 
Teodor, 22. Krupicki Henryk, 23. Lóffler Antoni, 24, 
Machniewicz Zygmunt, 25. Golikowski Ferdynand, 
26. Zajączkowski Maryan, 27. Grutkiewicz Emil, 28. 
Wagner Karol, 29. Rejsky Czesław, 30. Śrzednicki 
Bronisław, 31. Leszko Bronisław, 32. Munk Ludwik, 
33. Wójczyński Władysław, 34. Solarczyk Józef, 35. 
Woh Adam, 36. Mose Stanisław, 37. Krzyżanowski 
Józef, 38. Skwierczyński Mieczysław, 39. Katerla Jan, 
40. Niewiadomski Wacław, 41. Wiśniowski Stanisław, 
42. Breda Stefan, 43. Adamski Wojciech, 44. Frie- 
dlein Feliks, 45. Lieban Bernard, 46. Wiśniowski 
Tytus, 47. Naclimann Kazimierz.

8 przypuszczonych do egzaminu poprawczego — 1 
nie otrzymał promocyi— 13 przestało uczęszczać.

— W Kossowie zachorowało d. 20go b. m. na cho 
lerę osób 13 , z których umarło 4 ; we wsi Starym 
Kossowie zachorowało 5 osób, umarło 2. Cholera pa 
nuje w Galaczu, Ibraile i Tulczy.

— P. Zygmunt Zatwarnicki zebrał w mieście Stryju 
151 złr. 5 c. na rannych wojskowych z Galicyi po­
chodzących, a mianowicie dali: pp. Grohmann i Thei 
mer po 10 zlr.; Szuszkiewicz i Szerak po 6 złr.; Dr 
Nastowski, Szczepański, Nazimecki i Szczepanowski po 
5 złr.; Tempie 3 złr.; Malewski, Dembiński, Zatwar­
nicki, Kornberger, Fruchtmann, Karchesy, Fruhwirth, 
Szczerbiński, Jachim, Siegel, Bielawski, Wajdowicz, 
Eitl, Flechner i Grein po 2 złr.; Szurek, Czech, Kli- 
mecki, Tyralski, Nussenblatt, Waldmann, Silberschlag, 
Skrowaczewski, Hornicki, Hirschler, Dhonel, Kruszyń­
ski, Michalczewski, Witkiewicz, Bereźnicki, Kądziel 
ski, Szczepanik, Mtiller, Kamiński, Dórmann, Nitt- 
mann, N.N , Scholz, Eckel, Hubert, Krumłowski, Fila, 
Piotrowicz, Strzelbicki, Siedlak, Ortner, Michałowski, 
Lewicki, Schweigert , Bischof, John, Schwitzer, Opa- 
towicz, Hrehorowicz, Waymann, Dubrawski, Zygadło- 
wicz, Lewicki, Tumpach, Szymański, Bischof, Stika, 
Kukurudza po 1 złr. Reszta po kilkadziesiąt lub mnió 
centów.

— Centralna komisya zabytków budowniczych w Wie 
dniu powołała adwokata lwowskiego Dra Sermaka na 
korespondenta.

—  W jesieni przeszłego roku zginął Mateusz Kwa­
śniewski, mieszkaniec Konar. W czerwcu tego roku 
znaleziono zwłoki jego w Dunaju z okręconą na szyi 
łoziną.

  Czytamy w lwowskim Przeglądzie : Niedawno J 6. Klacz, która już raz premię otrzymała, może aż  ̂terze pruskiej, dokąd mieli ju ż  przybyć konusa-
podał jeden z dzienników naszych, że izraelici mia- ( do 7go roku życia o dalszą premię konkurować, jeżeli 
steczka Kamionki Strumiłowej uczęstowali powołanych w jednym z lat następujących po pierwszem uzyska- 
do wojska rekrutów cygarami, a nadto udarowali dat- niu premii znowu z dobrem źrebięciem będzie przy- 
kiem pieniężnym. Jak nam donoszą, rzecz miała się prowadzona.
tak: gdy zebrani z kilku powiatów rekruci głośno za-1 Klacze, które już dwie premie otrzymały, są od
częli szemrać, że Kamionka nie odstawiła ani jednego dalszej konkurencyi wykluczone,
żyda, pomimo że 75 wypadało na miejscową ludność ̂ Również mogą trzyletnie klacze, które jako takie
żydowską, a ztąd dały się słyszeć nawet jakieś po- . premię otrzymały, jeszcze dwa razy premię uzyskać, 
gróżki, starozakonni wpadli na myśl praktyczną, roz ) 7. Premie mogą być przyznane tylko klaczom za
budzone umysły rekrutów zneutralizować podaniem godne uznanym. — Godność nagrody stosuje się we- 
każdemu po cygarze, kieliszku wódkii po dziesiątaczku, dług wyższego lub niższego stopnia, w jakim się kra- 
co też, jak się rozumie, odniosło pożądany skutek. jowy chów koni w okolicy dotyczącej stacyi konkur- 

— W Murten w Szwajcaryi pokazywano publicz- sowej rzeczywiście znajduje, 
nie dwa słonie, samca i samicę, które oprowadzał po Klacze, które okazują widoczne ślady zaniedbane- 
mieście przewodnik. Mając opuścić Murten, zabrał się go pielęgnowania, nie mogą żadną miarą premii u-
on do spętania obu słoniów łańcuchem, który miał 
połączyć prawą nogę jednego słonia z lewą nogą dru­
giego, iżby słonie nie mogły się rozejść każdy w inną 
stronę. Gdy się do tego zabierał, samiec pochwycił 
go trąbą, rzucił w górę, a potem podeptał go i roz­
szarpał kłami. Po tym krwawym czynie słoń wpadł­
szy w wściekłość, rozbija wszystkich i wszystko, co 
mu się nawinęło w drogę. Zabarykadowano ulicę wo­
zami, sprowadzono sikawki i kilku strzelców stanęło 
za tym wałem, ale tymczasem z Fryburga nadeszła 
artylerya z działem 6 funtowem, i słoń ugodzony 
w piersi kulą działową, padł na miejscu. Samica dała 
się wyprowadzić za miasto bez oporu.

— Dnia 26 lipca podobnie jak dni poprzednich chmury 
z horyzontu wcale nie ustąpiły, lecz chwilami spro­
wadzały deszcz. Ciepło dnia tego doszło zaledwie do 

12°.4 od -f- 10".2. Wiatr zachodni dosyć mocny. 
Barometr małym uległszy zmianom, wskazywał dnia 
27go lipca o 6tój godzinie rano 327“‘,87; termometr 
zaś +  11°.2 Reaumura.

W sobotę dnia 28go lipca, Śgo Innocentego pa­
pieża.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo lwowskie o na­
daniu przywileju p. Franciszkowi Krzystofowiczowi 
dziedzicowi Trebuchowic za wynalezienie magli do 
sukna. —

L i o y t a c y e :  W d. 20 września, 30 października 
i 29 listopada sprzedaż w N. Sączu dóbr Zagórzany 
w obw. sandeckim, cena wywoł. 53,555 złr. 46 c.— 
W d. 16 i 30 sierpnia sprzedaż realności włościań- 
skićj w Łuczycach pow. niżankowickim, cena wywoł. 
820 złr.— Do 13 sierpnia oferty na wydzierżawienie 
mniejszćj trafiki w Stanisławowie.—  W d. 6 sierpnia 
we Lwowie sprzedaż części realności pod 1. 4253/4 
oraz aktywa do tćj realności należące w kwocie 9715 
złr.—  W d. 21 września 26 października i 29 listo­
pada sprzedaż Rekliniec i Strzemień w obw. żółkiew­
skim; cena szacun. 47,549 złr. 52 c.; kurat. Dr Ser- 
m ak.— W d. 20 sierpnia zabezpieczenie wybudowa­
nia domu dla proboszcza w Grabowśj; eena wywoł. 
1614 złr. 73 c .—  W d. 27 września zabezpieczenie 
dostawy żywności chleba, słomy i mioteł dla aresz- 
tantów w Tarnopolu; wadyum 1125 złr.— Do d. 27 
lipca oferty na dostawę materyałów do gościńca kar­
packiego w Sanockiem, cena wy w. 1181 złr. 70 c.— 
W d. 24 sierpnia we Lwowie sprzedaż dóbr Sopo 
szyn w obw. Żółkiewskim; cena wywoł. 38,990 złr. 
70 c. — Do d. 20 sierpnia dostawa materyałów do 
gościńców rządowych w obw. Samborskim; cena wyw. 
5360 złr. — W d. 8 sierpnia wydzierżawienie propi- 
nacyi w Gródku; cena wywoł. propinacyi wódczanćj 
7635 złr. piwnćj 5,000 złr. — W d. 27 sierpnia za­
bezpieczenie dostawy żywności dla aresztantów w Gor­
licach w liczbie 15 do 25 (wadyum 100 złr.). W d. 
11 września sprzedaż realności pod 1. 94 w Zniesie­
niu z prawem propinacyi; akt szacunkowy i warunki 
do przejrzenia w registraturze we Lwowie. — W d. 
16 sierpnia, 18 września i 18 października sprzedaż 
gruntów w Lubaczowie, cena 90 złr.

Z a w e z w a n i a :  Sąd krajowy krakowski Antoninę 
Weissowę lub syna jćj Aleksandra Rodeckiego jako 
spadkobierców Augustyny Weissowćj właścicielki 1/7 
dóbr Marcówka, zgłoszenie się w ciągu roku.

P o s a d y :  Adjunkta przy urzędach mieszanych w o- 
brębie zarządu lwowskiego (735 złr.), podania do 20 
sierpnia.— Rewidenta rachunkowego w obrębie za­
rządu lwowskiego (1155 złr.) podania w 3 tygodniach.

zyskać.
8. Ocenienie godności nagrody przyprowadzonych 

klaczy ze źrebiętami i trzyletnich klaczy, tudzież 
przyznanie samychże nagród odbywa w wyżej wymie­
nionych stacyach konkursowych komisya mięszana, 
która większością głosów wszystkich obecnych członków 
swoich decyduje.

Przy równych głosach rozstrzyga los.
9. Gdy premie te przedewszystkiem dla hodują­

cych konie na małą skalę są przeznaczone, przeto 
klacze większych hodowników koni, właścicieli sta­
dnin ze stanu wi- Ikich posiadaczy ziemskich mogą 
tylko o tyle być przypuszczone do współubiegania 
się, iż takowym nie wyznaczone premie, lecz za ich 
do konkurencyi przyprowadzone i za godne nagrody 
uznane konie, publiczna pochwała wraz z medalem 
jako odpowiednie stanowi tych posiadaczy koni uzna­
nie, przyznaną będzie,

Dalsze prawne postanowienia względem premii za 
chów koni są zawarte w wys. ministeryalnych rozpo­
rządzeniach z dnia 27go kwietnia 1857 Dz. p. p. Nr. 
85, następnie z 18 lutego 1860 Dz. p. p. Nr. 47 i 
z dnia 8go marca 1862 Dz. p. p. Nr. 20.

Z c. k. gal. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 19 lipca 1866.

Przegląd polityczny.

na

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ogłoszenie względem rozdzielenia prem iów za chów 

koni na rok 1866.
1. Jego c. k. Apost. Mość raczył Najw. postano 

wieuiem z dnia 8 października 1865 najłaskawiej 
przyzwolić, ażeby premie, Najwyższem postanowie­
niem z dnia 9 lutego 1860 w zamiarze podniesienia 
chowu koni na 6 lat wyznaczoue, także w bieżącym 
roku udzialane zostały, tudzież, ażeby tak właściciele 
premiami obdzielonych, jako też chudownicy koni, któ­
rzy dla niedostateczności premiów tylko pochwałą ob­
darzeni zostali, otrzymali medale, które na przedniej 
stronie popiersie Jego c. k. Apost. Mości Cesarza, a 
na odwrotnej stronie dewizę za dobry chów i pielę 
gnowanie koni nosić mają.

2. Tegoroczne rozdawanie premiów odbędzie się 
w następujących stacyach konkursowych i w dniach 
następujących: 
w Żółkwi 3 sierpnia, Brzeżanych 6 sierpnia, Czortko- 
wie 9 sierpnia, Kołomyi 13 sierpnia, Samborze 17 
sierpnia, Mościskach 20 sierpnia r. b.

3. Dla każdej stacyi konkursowej są na mocy Najw. 
uchwały z d. 2 marca 1862 wyznaczone:

a) jedna premia w kwocie 10 dukatów za najgo­
dniejszą nagrody klacz z ładnym źrebięciem,

b) cztery premie po 3 dukaty za godne z kolei 
nagrody klacze (matki) ze źrebiętami,

c) jednn premia w kwocie 8 dukatów za ową trzy­
letnią klacz, która obiecuje największą zdolność na 
matkę,

d) trzy premie po 3 dukaty za godne z kolei na­
grody trzyletnie klacze, — ogółem przeto 9 premiów 
w kwocie 39 dukatów.

4. Do ubiegania się o te premie będą przypu­
szczone :

a) klacze stadne od 4° do 7° roku życia z do­
brem źrebięciem, które są dobrze pielęgnowane, zdro­
we, silne i posiadają własność dobrych klaczy na 
matki,

b) trzyletnie klacze, które obiecują szczególną zdol 
ność na matki i przez użycie do pociągów nie zostały 
jeszcze widocznie zepsute.

5. Właściciele klaczy o premie konkurujących mu 
sza wykazać świadectwem przełożonego gminy, że 
albo klacz ze źrebięciem przyprowadzona już przed 
urodzeniem źrebięcia była ich własnością, albo, że 
przyprowadzona trzyletnia klacz jest urodzona z kla­
czy, która w czasie urodzenia do nieb należała i przez 
nich została wychowana.

TELEGRAM 
do Komisyi Namiestniczej w Krakowie.

Wiedeń d. 26 lipca 1866 r.
Z Komendy wojsk w Tyrolu donoszą:
„ T r y d e n t  d. 26 lipca 1866. Po wielu małych 

utarczkach między C i v e z z a n o  a P e r g i n e ,  
nieprzyjaciel uderzył dziś po południu przeważa- 
jącem i siłam i na nasze praw e skrzydło stojące 
w V a lS o rd a  pod dowództwem kap itana C r a m o
11 n i ,  od strzelców im ienia JCMci. W  utarczce 
toczonej bardzo uporczywie, nieprzyjaciel straci 
jednę chorągiew pułkow ą, 50 jeńców , 80 zabi­
tych i wielu rannych i w spiesznej ucieczce opu 
ścił plac boju, chroniąc się ku Vigolo. Odwrót ten 
spowodował również praw e skrzydło nieprzyja­
cielskie pod Pergine do odwrotu. K om pania ocho­
tnicza strzelców celnych z Insbruka i Sonnenber- 
gu, tudzież kom pania krajow a strzelców z Zell i 
Fligen wzięły zaszczytny udział w tej potyczce 
Kapitan Zimeller, dowódzca pierwszej, został ra ­
niony. Dowódzca wojsk nieprzyjacielskich, jene 
rał-porucznik Medizi, zawiadom ił mnie o zawarciu 
zaw ieszenia broni, prosząc o zaniechanie bezuży­
tecznego krw i rozlewu, przez co kroki nieprzyja 
cielskie zakończone zostały".

Z Prezydium  c. k . Komisyi Namiestniczej.

Depesze telegraficzne.

P i l z n o  22go lipca. P iusacy  stoją pod Gross- 
H eubach, naprzeciw 8go korpusu armii (związko­
wej). K ontyngensa północno-niemieekie postawio­
ne na stopie wojennej, tworzą korpus armii pod 
rozkazam i W. Księcia M eklenbursko - Szweryń- 
skiego i sk ładają się z 33 batalionów piechoty
12 szwadronów jazdy , 6 bateryj z 30 działam i i 
oddziałem  pionierów. Czy kontyngens ten pójdzie 
do Saksonii, lub też ma się połączyć z korpusem 
jenerała  Falkensteina, nie wiadomo. Z Moguncyi 
wiadomości pom yślne: wojska austryackie i nas 
sauskie trzym ają się wybornie. W  Zwickau i Rei- 
chenbach spodziewają się jeszcze przybycia wojsk 
pruskich, co jednak dotąd nie nastąpiło.

M o n a c h i u m  21 lipca. Gabinet nowy składa 
j ą :  z dawnego gabinetu Pfordten (spraw zagra­
nicznych) i B rom hard (sprawiedliwości); dotych 
czasowy m inister handlu Pfretschner obejm uje te 
kę skarbu ; m inistrem  handlu został dyrektor ko 
lei SchlOr; ministrem oświecenia G resser; spraw 
wewnętrznych Pechm ann, a wojny Prankh. W pra­
wdzie król nie zatw ierdził jeszcze tej kombinacyi 
ale ma ona być pewną.

M o n a c h i u m  21go lipca. N arady ministrów 
państw średnich dziś ukończone, zupełną sprowa­
dziły  zgodność. M inister Pfordten jedzie  do W ie­
dnia (skąd już  odjechał 24go Red.).

W’ i e d e n  24 lipca (przez W arszaw ę). Minister 
Pfordten udał się do głównej kw atery pruskiej 
dla w yjednania zawieszenia broni dla państw  po­
łudniowo - niemieckich.

M o n a c h i u m  25 lipca. (G. N .)  U rzędowa Baie- 
rische Ztg donosi, że ministrowi Pfordten nie udało 
się w głównej kw aterze pruskiej w yjednać umowę 
względem w strzym ania kroków  nieprzyjacielskich.

W  e r d a u 23 lipca. Przednia straż drugiego 
korpusu rezerwowego po spiesznym pochodzie i 
podróży koleją żelazną zajęła dziś Hof (w Bawa- 
ryi blisko granicy  saskićj) gdzie zabrała 60 je ń ­
ców. P racują tam pilnie nad napraw ą kolei że- 
laznćj.

F r a n k f u r t  25 lipca. Komendant pruski Roder 
rozwiązał senat i radę miejską (już doniesiono o 
tern Red. Cz.) Starsi senatorowie m ają  jako  m a­
gistrat spraw ow ać zarząd m iasta pod kierunkiem  
pruskim. W łaściwe rządy spraw uje Roder.

B e r l i n  25 lipca. W edług Provincial Corres- 
pondenz, zapewne minister H eydt zagai sejm pru­
ski w imieniu króla. Z głównej kw atery  armii 
Menu donoszą o potyczce m iędzy wojskiem pru- 
skiem  a heskiem.

L e e r  (nad Ems w H anowerskiem ) 23go lipca. 
W  znaczniejszych m iastach i większej części o- 
kręgów wiejskich Fryzyi zbierają adresa za przy­
łączeniem do Prus.

P a r y ż  22 lipca. L a  P atrie  p isze: M niemamy, 
że tej nocy nadeszła do P ary ża  wiadomość o przy­
jęciu ze strony A ustryi punktów przedugodnych. 
Rząd francuski zawiadom ił o tem bezzwłocznie 
telegrafem króla P ruskiego. Rząd pruski w y s ła ł  
zaraz depeszę do Florencyi z wezwaniem do króla 
W iktora E m anuela, aby n a t y c h m i a s t  p o d p i s a ł  z a ­
wieszenie broni, za którem pójść mają Pun ,a 
przedugodne. Co dq w a r u n k ó w  r o z e j u i u  o ywają 
się podobno w tej chwili układy w główne; kwa-

rye austryaccy hr. Karolyi i hr. Degenfeld. K o­
m isarzam i pruskim i mają być hr. Bism ark i je n e ­
rał Moltke. Hr. Barral reprezentować ma W ło­
chy. L a  Patrie  ogłasza również d ep eszę , w edług 
której deputowani pruscy zbiorą się 3 lg o  lipca. 
W yborcy do parlam entu niemieckiego m ają być 
zwołani w pierwszej połowie sierpnia dla odby­
cia wyborów na podstawie powszechnego głoso­
wania.

F l o r e n c y a  23 lipca. Zdaje s ię , że Austrya 
nie przyjęła jeszcze w arunku względem Tyrolu 
południowego, od którego rząd włoski czynił za­
wisłem przystąpienie do zaw ieszenia broni. D e­
putowany Boggio m iał zginąć w bitwie morskiej 
pod Lissą.

Dziś w południe upłynęło pięć dni zawieszenia 
ironi. W szelako Monitor doniósł był przed p a rą  
dn iam i, że zawieszenie broni o drugie pięć dni 
przedłużonem zostało. Dziwi nas jednak, iż w ia­
domość ta  nie została jeśli nie najpierw ej obw ie­
szczoną urzędownie z W iednia, to przynajm niej, 
że potw ierdzenia jej nie masz. Sam jednak  fakt 
przedłużenia zaw ieszenia broni zaprzeczyć się nie 

skoro o nim doniósł Monitor. Natom iast do­
niesiono nam  dziś w nocy telegrafem  z W iednia 
o zaprowadzeniu w tej stolicy i całej prowincyi 
dolno - austryackiej stanu wyjątkowego. Wiener 
Abendpost powody tego rozporządzenia każe u- 
patryw ać w nagrom adzeniu w W iedniu obcych 
żywiołów. Czy to się m a odnosić do szpiegoslwa 
pruskiego — nie wiemy. Pod wpływem atoli s ta ­
nu w yjątkowego dziennikarstw o w iedeńskie za­
przestanie wycieczek swoich przeciw  obecnemu 
gabinetow i, agitacya zaś dość w yraźna w duchu 
centralistycznym  a  nawet w duchu n iem 'ecko-na­
rodowym, zadziw iająca wobec nieprzyjaciela pod 
hasłem jedności narodowej walczącego, p rzyci­
chnąć musi.

Słowa, w jak ich  Monitor oznajmił zawieszenie 
b ron i, brzm ią: „Rząd austryacki oznajm ia, że 
przyjm uje propozycyę pruską względem w strzy­
m ania się od wszelkiego ak tu  nieprzyjacielskiego 
w ciągu pięciu dni, podczas których dwór wie­
deński da  znać o swojem przyjęciu lub odrzuce­
niu punktów  przedugodnych pokoju". Gazeta wie­
deńska pow tórzyła te słowa, ja k  i bióro kore­
spondencyjne w iedeńskie przesłało telegram  o p rze­
dłużeniu zaw ieszenia broni. Dziś pryw atne doniesie­
nia mówią o podpisaniu p ięcio-tygodniow ego ro­
zejmu, lecz wiadomość ta  potrzebuje potwierdzenia.

O układach pokojowych mamy tylko wiadomo­
ści ze źródeł francusk ich , które nie sięgają dalćj 
jak  do 22go. U kłady te tyczą się podobno rozej­
mu na miesiąc jed en , lecz podstaw ą ich mają 
być te same warunki jakie posłużą do punktów 
przedugodnych pokoju. LaP resse  u trzym uje wbrew 
wszystkim dotychczasowym doniesieniom , że A u­
strya ma zapłacić P rusom  200 milionów, lecz te 
nie zostaną wypłacone, tylko przyjm ą je na siebie 
W łochy w obrachunku części długów publicznych 
A ustry i mającej przypaść na W enecyę. Byłaby 
to jednak  forma, bo ten w arunek inaczćj napisany 
takie ma znaczenie, że W łochy płacą Prusom  
subwencyę 200 milionów, a A ustrya odstępując 
W enecyę, nie przelewa na W łochy obowiązku prze­
jęcia części długów skarbu austryackiege.

Zawieszenie broni odnośi się tylko do A ustryi i 
W łoch; ósmy korpus związkowy i arm ia baw ar­
ska nie są pod nie podciągnięte, a usiłowania w 
t*j mierze m inistra P fordtena w głównej kwaterze 
pruskiej nie przyniosły żadnego skutku. W ojna 
zatem po lewym brzegu M enu prowadzoną będzie 
dalej, dopóki B aw arya i W irtem berg nie postawią 
takich warunków, jak ich  Prusy sobie życzą.

Ani król W ilhelm ani hr. B ism ark , lecz p. 
H eydt m inister skarbu, najmniej lubiony ze wszy­
stkich ministrów pruskich, bo pod każdym  syste- 
matem chciał się był utrzym ać przy władzy, za­
gaić ma sejm pruski. Pow odem , dla którego 
król ani Bism ark nie staną w Berlinie na o tw ar­
cie sejm u, są wszelako natury zewnętrznej. Oto 
w obozie królewskim  baw ią komisarze u k ład a ją ­
cy się o rozejm. Jeżli rozejm stanie przed o tw ar­
ciem sejm u, może jeszcze przybędzie król do 
stolicy.

W czoraj doniósł nam telegram o zam ieszkach 
w Londynie w H ydeparu i na Oxford-street, lecz 
spażnianie się dzienników nie pozwoliło nam do­
m niem ywać się powodów tego zajścia m iędzy lu­
dem a  policyą londyńską i wojskiem. Otóż dziś 
dowiadujem y się, że stow arzyszenie reformy p ar­
lam entarnej zwołało na  dzień 23 b. m. zgrom a­
dzenie ludu do H ydepark  d la  naradzenia się nad 
krokam i mającemi się przedsięwziąść z powodu 
bilu reformy wniesionego przez poprzedni gabinet. 
Minister spraw wew nętrznych zabronił tego mec- 
tingu, a raczej odmówił praw a zbierania się 
w H ydeparku , który nie je s t w łasnością m iasta 
Londynu, lecz w łasnością korony i nie może być 
na ten cel użyty. Meetingu samego zabronić nie 
miał p raw a. Stowarzyszenie atoli ogłosiło, że m i­
nister w daje się w spraw y, które do niego nie 
należą i zawezwało zwolenników reformy do H y­
deparku. Zdaje się przeto, że polieya a potem 
wojsko usiłowały niewpuszczać ludu do parku 
lub rozpędzały zgromadzenie, skoro przyszło do 
krw aw ego starcia.

Depesze telegraficzne „Gzaso‘\
W i e d e ń  26 lipca godz. 6 wieczór (nadeszła 

do K rakow a o godz. 11 m. 10 wieczór). Wiener 
Abendpost ogłasza obwieszczenie, na mocy które­
go w celu bezpieczeństwa arm ii, utrzym ania pu­
blicznej spokojności i porządku, zawieszone zo­
stają  w Dolnej A ustryi ustaw y o nietykalności 
osób i m ieszkań, a  zaprow adzają się sądy w oj­
skowe. Abendpost oświadcza, iż rząd cesarski w i­
nien jest dać ludności Dolnej Austryi a osobliwie 
W iednia św iadectw o, że nie jej zachowanie się 
wywołało rozporządzenie względem stanu w yjąt­
kowego. Duch ojczysty, wierność pośw ięcająca ku 
M onarsze i domowi cesarskiemu, patryotyczny u- 
dział d la  losów państwa udowodniły się również 
w tych groźnych czasach. R ząd pokładał i nadal 
pok łada również zupełne zaufanie w lojalnych u- 
czuciach W iednia. R ozporządzenie znajduje swoje 
uzasadnienie w nagrom adzeniu licznych żywiołów 
obcych. Rząd cesarski oczekuje z pewnością naj- 
lojalniejszego w sparc ia  ze strony ludności Dolnej 
Austryi i W iednia.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a w e r y  JIas<łoH’s1ei.
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P rzed p łatę
na

„Gazetę Narodową,"
jako tćż

wszelkie ogłoszenia,
przyjmuje w K r a k o w i e :  

KSIĘGARNIA 
pana J óssefa  C zecha,

Również dostać można w tej księgarni 
pojedynczych numerów

„G azety  N arod ow ej .44
(wi-a-ayr

Do wielkiego Składu Węgla
przy kolei żelaznśj, 

nadchodzą regularnie transporta w ę g l a  
świeżego, którego po m i e r n y c h  c e ­
n a c h  wprost z wagonów codziennie na­

być można.
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob- 

stalunki w Składzie mąki przy ulicy Flo- 
ryańskićj pcd L. 339  

(977-1-) T G. Gebhardt.

Złudzeniem Publiczności
jest na łysinach nowy porost zapewniać; 
ważnem zaś jest u t r z y m a n i e  włosów 
w swój naturalnćj piękności, a tym jedy­

nym środkiem jest

Woda llorasa
(Eau de Gologne philocome),

która nietylko, że wzmacniając włosy, za 
pobiega wypadaniu i siwieniu, ale nadto 
oczyszczając głowę z łupieżu, pomaga do 
wzrostu i utrzymania takowych w peł- 

nćj bujni.
Cena całego flakonu złr. 1 *50, pół 75 c., 

z przesyłką pocztową 20  c. więcój. 
j ^ f “Główny Skład na' Galicyę: Apte­

ka Stockm ara  w  K r a k o w i e .

[0,

Tamże do nabycia:

Sławna Woda na oczy
flakon po złr. 4.

S y r o p  P a g l i a n o ,
flakon złr. l^ O .

Płótno reumatyzmowe,
po 2 i 1 złr.

Proszek trawienia
(D r. Golis Speisepulver), 

po złr. 1‘26 i 87 c.

IDIATON, Krople na zęby,
flakon po 4 0  c. (976-1 8)

Szczególnie dobre i tanie Zegarki.
O bficie zaopatrzony , od  w ielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
iW. H e rsa ,

Zegarmistrza w Wleil ni u, „Kwettl* 
hof; Stefansplats nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych z jednorocznem z a r ę c z e n i e m  podług 

cennika.
Oenewakle Zegarki kieszonkowe

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13 zł
dto lepsze........................ .... . . . . 13 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą ............................
dto lepsze....................................... •

cylindrowe na 8 kamieniach . 
z podwójną kopertą . . . .  
lepsze, także pozłacane. . .  
lepsze dla Panów Wojskowych 31 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach .................................... 1 1 ,
lepsze na 15 kamieniach . . 19 „ 
z podwójną kopertą . . . .  20 „ 
lepsze z mocną kopertą . . .  23 ,  
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształowem....................................23 ,
lepsze o d ....................................27 „
dla panów wojskowych, Sa-
v o n ette ,........................................22 ,
lepsze, z mocną kopertą . . 26 „ 
Remontoirs lepszego gatunku 30 „ 

uto Remontoirs, Savonette . . . .  36 „
Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­

mieniach od ................................33 „
ze złotą k a p s l ą ........................ 10 „
damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „ 
ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 n 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach........................................ 15 ,
damskie, Savonette na 8kamień. 45 „ 
ze złotą kapslą emaliowane . 52 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach .......................................12 „
lepsze ze złotą kapslą . . .  50 n 
z podwójną kopertą . . . .  58 „ 
ze złotą kapslą od złr. 65, 70,
80, 90, 100, d o ................... 120 „
kotwicowe damskie.................... 18 „

dto z podwójna kopertą 56 „ 
ze szkiełkiem kry- 

ształowem . . • . 65 ,  
Remontoirs z mocną 

kopertą od 120, 150
d o .............................. 130 „

budziki po 51/, złr., ze zegarem . . 7 1/, złr. 
Największy Sktad

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto

dto
dło
dto

dto

11
15
16 
16 
18

dto

dto

z dwnletniem zaręczeniem,
co 8 dni do nakręcania..................złr. 16, 20, 22>

dto bijące godziny i pół godz. złr. 80, 32, 35> 
dto dto kwadranse złr. 48, 60. 55,

co miesiąc do nakręcania złr...............  28, 30, 32,
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. i-ao. 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualniej, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. * (755-17T

SPWlza paszportów
kosztiye na teraz z powodu zniżonej taksy 
konsularnej, z wszelkiemi kosztami prze­
syłki do Brodów tylko (66i-i5-Tj

1 z*i>. 50  cent. 
w Kantorze komisowym Jana Bartla 
w Rynku, w domu WgoMilieskiegona dole.

„CZASU1
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszego kroju, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przy tera

W IELK I SK ŁA D  PA PIE R U
wszelkiej m iary  i d obroci z n a j le p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

1 może odbijać dziennie do k u k o m  arkuszy druków.

i
*
*

|
ii
a
*
*

ii
i

Handel korzenny i winny
FRANCISZKA WIERZIICHOWSKIGO

„pod Strzałą"
w K r a k o w i e ,

dotychczas istniejący przy ulicy Floryańskiój,

przeniesiony zosta ł na R ynek g łów ny do domu 
„Barszczow ein44 zw anego, obok kościoła N . Panny Maryi, 

przy czem poleca się szanownćj Publiczności doborem towarów i najumiarko-
wańszemi cenami. (867-3-)

Zarząd Drukarni „CZASU" ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU" naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkierai temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze­
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414 33-)

LONDINI

znak patentowan>

^p^G łów ny  Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w W iedniu/
Proszę zwrócić uwagę! Każde jmdełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za-' 

Iwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony ) ts t  moją  marką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu­
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi j okondryi długo trwającój, do wymiot, itp., 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: (906-6.)
[w K rakow ie: pan D r. Satvicxetv»ki aptekarz i pan JM, Jaw orn ick i,  we Lwowie: pan l*iotr\

Mtikolasch i p. J. F .  K lein a  wdowa i G ebhard,
jjw Biały Kćlera apt. 1 J .  Bergera.

Bochni p. P. Niedzielski.
Brzeżanach p. Józef Śoiinkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert.
Buczaczu p. J . Czerkawski.
Chodorowie p. Z. J . Krynicki.
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromiln p. A. Grotowski.
Drohobyczy p. L. Kleczkowski.
Gródkn p. A. Tomaszewski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy * wątroby miętusowćj używa się z najlepszym skutkiem w  słabościach piersiowych i  płuco-1 
wych, w  szkrofułach i  w słabości „Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chroniczne! 

Bwyrzuty skóry. |
i Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówś 
i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie. Jak g o  natura wydała. |
   Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.)

Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. ;
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

w Husiatynio p. G. Michałowicz.
„ Jagielnicy p. J . Fischbach.
„ Jarosławiu p. J. Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabl- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berlinor i Z. Ruckor. 
„ Limanowie p. A. Muller.
,  Manasterzyskach p. J .  Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sijczu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-TargH p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
, Podgórzu p. S. Schlesiuger.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J . Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Suczawie p. E. Botczat.
3 Szczyrzecach p. J . Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J . Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Wani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J . Kodrębski.j 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Ces. król. uprzywil.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firma

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpiebzenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a..
przyjmuje zabezpieczenia przeciw:

szkodom  ogniow ym  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re­
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie­
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju, 

szkodom  elem entarnym  przy przesyłkach wodą i lądem; 
szkodom  gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i możt-

bnych kombinat yach, jako na: 
k a p ita ły  lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym;

tak ież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeżli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożyw otnie dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną zawsze czyn­
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wyszczególnił się, tenże 
oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze za­
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

I f f  Bióro Jeneralnej Ajencyi we Lwowie przy u licy  
l i i s z ć j  K arola Ludwika pod L. 13* */4. (624-16-20T)

Dlapp. Właścicieli i Budowniczych 
młynów!

W praktyce ogólnie za najlepsze uznane

francuskie
Kamienie młyńskie

i

i te, jak n a j l e p s z e j  jakości, poleca we 
wszelkich rozmiarach pierwsza od więcój 
|niż 30 lat jak najza-zczytniój istniejąca F a-| 

bryka; poleca też

jedwabną gazę młyńską
(n a  p y t le ) ,

rzeczywistą, we wszystkich numerach, 3 8 ” i 3 2 ” szerokości, najświeższego wyrobu 
jpff a P° cenach bardziej zniżonych,

prawdziwe angielskie Oskardy (Piki) z lanój stall.
K a r o l  G oltdam m er  w  R erltnie, (250-9-yr

Neue Kónigsstrasse Nr. 46 i 81,
fabrykant francuzkich kamieni młyńskich i jedwabnój gazy młynarskiej, jako też właściciel paro-

   wćj fabryki gipsu.
f f jy Ł a s k a w e  zamówienia przyjmuje z największą gotowością

pan HUGON ARTL w Krakowie,
ulica . m ikołajsk a ,

  Do tegoż Handlu nadchodzą c o d z i e n n i e  świeże transporta
Trześni w ęgiersk ich , Porzyczek, Agrestu, Gtruszek

itp, owoców n a j p i ę k n i e j s z y c h ,  po cenach B ć l J t c l H S Z y c h .

C L A Y T O N , S H U T T L E W O R T H  C .
w W iedniuw Linkoln w  Anglii, Landstrasse, Lowengasse 44,

polecają przy zbliżającej się porze letnićj, swój obficie zaopatrzony Skład

pff-ffiOkoniohllów-^pi
po znacznie z n i ż o n y c h  cenach,

również
parowych M lockarń, S ien n ik ów , ITIłookarii z k ieratam i.

Maszyn do rozgatunkowania zboża, W ideł i Grabi do siana, Żniwiarek do zbie­
rania siana i zboża, Młynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne

uznanych Maszyn rolniczych.
I l l u s t r o w a n y  K a t a l o g  na rok 1 866 , zawierający tak opis jak i zni­

żone ceny Maszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. (482 1 8 -30)

\Kurs papierów i pieniędzy.

H r a k ń w  27 lipca. żądają płacą

Sreb. poi. st. za lOOzł. 122 120
— nowe obr. v 135 130

Listy zast. poi. bezk. 
Banknoty pol.100 złr.

85
468

83
454

Ruble ros. za 100 rar. 147 142
Talary prs. za 100 tal. 193 183
Bankn. pr. za 150 złr. 81 78
Srebro nowe austr.. 127 124
Dukat ważny.. . . 6 15 5 95
Napoleon d’or . .  . 
Pónmperyały rosyjs.

10 60 10 10
10 60 10 20

Listy galic. nowe z k. 70 — 66 —
— — stare , 73 — 71 —

Oblig. indem. „ 
Ak.k. g. bez k. i dyw.

62 50 60 50
183 178

W i e d e ń  26 lip.(t) złr. cent.
5g Metaliki.............. 60 85
5| Pożyczka naród. 65 35
Akcye banku wied. 692

— — kred. 141 50
Losy 5J z r. 1860. 74 50
Srebro .................... > 126 —
Londyn 10 fant.uzter. 128 —
Dukat pojedynczy 6 12

'W ie d e ń  21 lipca.

5} Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

luków.
— — siedmgr. 
L is ty  zastaw ne:

5} Bankunar.losow. 
4J Galicyjskie. . . 
6 jj  Węgierek, los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 
_  _  _  1854
— — — 1860
_  _  _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 1/,*/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacą

49 75 49 25
61 75 61 25
55 25 54 75
79 — 75 _
78 — 75 —

62 — 61
67 — 66 —
58 50 58 _
56 — 54 —
57 — 55 Ir ;

86 — 85 40

70 50 69 50
101 50 100 50

124 _ 122 _
61 — 60 --
73 90 73 70
61 — 60 50
14 — — _

102 50 103 _
114 _ _ _
72 — 71 -

26 _
21 — — —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunąju 
Koleipółn. Ferdynau.
— rządowćj fr. -a .
— zachodnićj o. El.
— Pardubiokićj .
— południowó] .
— Galicyjskiśj . . 

Czerniow. z wpł. 80 J 
Kursa zagraniczne:

(8 miefliQosue) 
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal . 
Frankf. n.M.lOO 
Hamb 100 mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 trank.

Ś7V*
a T
§8
i  io
3 *

MduJ, plącą

31 — __ _
31 — ___
20 - _ _
14 — — —.
19 — _  _
11 - _  _
11 50 ------

682 680 —
140 50 140 30
435 T- 433 -

1465 1460
164 40 184 20
120 — 118 -
87 - 85 —

2 4 - 202 -
180 50 179 50
160 - 158 -

112 50 112 —

112 50 112 -
101 - 101 —
133 — 130 25
53 80 52 60

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . • 
Napoleondory . . •
S uw ereny................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angiejskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

Lwów 25 lipca.

D ukat...................   .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

6 28 
6 28 
6 25
10 58

11 10 
10 80 
13 20 
10 65

128 50 
127 50
1 93
2 —

6 17 
10 73
1 98 
1 94 

68 58 
72 =  
60 67 
187 33

6 26 
6 26 
6 22 

10 56 
17 -  

11 -  

10 70 
13 10 
10 60 

127 50 
126 50 
1 98 
1 92

6 9 
10 43 
1 93 
1 87 

67 76 
71 13 
69 68 
1A2 67

żądają płacą
W a r s a .  25 lipca

Półimperyały rubli — 7 30
Obligi skarbowe „ u- . 84 50
Listy zast 111 o k r., 85 17 84 66

kupon „ -  36j
Listy likwidacyjne . 64 50 63 66

kupon „ — — -  61J
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. , — — 76 50
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „ 64 59 63 69
5} Pożyczka loteryjna 110 — — —

Wroct. 25 lipca.
Banknoty austryac.. — —
Polskie bilety bank. . — _

„ Listy zastaw. — _
Poznań, List. zast. 4°/, _

-  - - —

Fary4 26 lipca.
Renta 3V, . 68 30

Londyn 26 lipca
K onsole .................... 881

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b 

Odchodzą:
z Krakowa  do W iednia  7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa  
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z M ysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano— z My- 
słowici Szczakowy 5.21 wieczór;—ze Lwowa  2.5. 
po południu: 6.11 rano z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; ».3C wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa „12.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa  11.42 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nr. 169 „CZASU11 z dnia 28 Lipca 1866.
Ostatnia depesza telegraficzna „Gzasn“.

W i e d e ń  d 27 lipca godzina 4 popołu­

dniu (przyszła do Krakowa o godzinie 5ej 
m. 33 po południu).

Urzędowa Wiener Abendpost donosi: 

Ubiegłe zawieszenie broni przedłużone do 

2go Sierpnia; od tego dnia licząc, zawarty

ciągły cztero - tygodniowy rozejin. Równo­

cześnie przywiózł lir. Karolyi do ratyfikacyi 

punkta przedugodne pokoju, między nim a 
hr. Bismarkiem ułożone.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
K s a w e r y  M a s ł o w s k i .

W  drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca drukarni Seweryn Dobrzański.
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